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Lwów 16 stycznia
W  radzie państwa rozpocznie się — we­

dle dotychczasowych zapewnień — zaraz na 
pierwszem posiedzeniu po załatwieniu spra 
wozdań z kilku niekwestyonowanych wybo­
rów — obstrukeya niemiecka. Dlaczego ? 
Rząd — powiada N. fr. Presse i je j podobne 
organa — sprowokował opozyeyę. Opozycya 
niemiecka w swoim czasie oświadczyła, iż 
powróci do najostrzejszej obstrukcyi, skoro 
tylko na porządek dzienny przyjdzie albo bu­
dżet albo prowizoryum budżetowe, albo prze­
dłożenie o kontyngencie rekrutów. Prowizo­
ryum budżetowe w czasie feryj świątecznych 
rząd wydał na podstawie § 14 — sprawy zaś 
kontyngentu rekruta w ten sposob nie zała­
twił, ale umyślnie izbie posłów przedłożył, 
aby obstrukcyę na nowo do życia powołać. 
Chce rząd mieć obstrukcyę — będzie ją miał.

W  nierozumnem rozumowaniu doszli te­
dy liberali do tego, iż poczytują rządowi za 
złe, jeśli nie wydaje ustawy na podstawie 
§ 14, ale usiłuje ją  w dredze parlamentarnej 
przeprowadzić! Daremnie półurzędowa Wie­
ner Abendpost tłumaczy, iż właśnie, gdyby 
rząd był skorzystał z chwilowego odroczenia 
pady państwa i ustawę o kontyngencie rekru­
ta aa pomocą § 14 w życie wprowadził, mo- 
Żnaby mu to było wziąć za złe, nie zacho­
dziła bowiem nagła tego potrzeba, gdyż, 
jak wiadomo, dopiero 1 marca rozpoczyna się 
pobór rejiruta, przez postawienie zaś sprawy 
tej na porządku dziennym pierwszego posie­
dzenia Izby posłów, rząd niczego innego nie 
zamierzał, jak tylko prawidłowo, parlamen­
tarnie uregulować tę dla państwa żywotną 
kwestyę.

Słnsnie też Vaterland ironicznie powiada: 
Wiener Abendpost widocznie ciągle nie rozu­
mie, czego chce lewica niemiecka. Rtuc fr. 
Presse zachęcając do obstrukcyi, powtarza 
tylko to, co obstrukeya ustawicznie mówi : 
Rząd może robić, co chce i co możliwe jest a 
opozycya będzie nieustannie robiła obstrukcyę, 
dopokąd berło panowania w ręce lewicy nie­

mieckiej na powrót wydanem nie zostanie.
Drugą prowokacyą obstrukcyi jest zda­

niem lewicy niemieckiej najnowsze orzecze­
nie najwyższego trybunału w sprawie języka 
urzędowego w sądach czeskich. Okoliczność, 
iż rząd nie ma wpływu na najwyższy trybu­
nał i jego orzeczenia, nie obchodzi lewicy 
niemieckiej. Sprytny rząd, zdaniem obstruk­
cyi, dałby sobie i z najwyższym trybuna­
łem radę.

Obie te sprawy chcą uważać opozyeyo- 
niści niemieccy jako prowokacyę i na wtorek 
przed południem zbierają się przewodnicy 
klnbów opozycyjnych a t o : niemieckiego
stronnictwa postępowego, niemieckiego stron­
nictwa ludowego, wiernokonstytucyjnej wiel­
kiej własności i wolnego niemieckiego zje­
dnoczenia — na narady co do przyszłego 
stanowiska, oraz nad tem, czy nie należy po- 

aió kroków do stworzenia na nowo współ
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Na tle wojen napoleońskich
napisał

OONAN D O YLE .

£  angielskiego tłumaczył St. Otwinowski.

(Cięg dalszy).

O dalszych losach tej dzielnej dziewczy­
ny, która nam dwa razy uratowała życie, nie 
mogłem się nie dowiedzieć. Lecz we dwa lata 
później, po bitwie pod Wagram, gdym spotkał 
Doroca W Paryża, jakże miłą była dla mnie 
niespodzianka poznać jego żonę, której nie po­
trzebowałem się woale przedstawiać. Była to 
Owa dziewica z „Zamku Zgrozy która z rę­
ką swoją oddali ma i tytuł barona Strauben- 
thala.

nego komitetu wykonawczego wszystkich nie­
mieckich stronnictw opozycyjnych.

Tak więc i tym razem zbiera się parlament 
pod auspieyami, iż długotrwałym nie będzie 
— a hr. Thun grozi, iż jeźli okstrukeya istotnie 
zechce uniemożliwić funkeyonowanie parla­
mentu, do pomocy użyty zostanie § 14 kon- 
stytueyi.

Z Bukowiny.
T wów d. 16 stycznia.

O stosunkach na Bukowinie zamieszcza 
niezwykle obszerny artykuł krakowski Ruch 
Społeczny. Autor dawszy pogląd historyczny 
na Bukowinę, zaznacza, że na niepomyślny 
rozwój polskości na Bukowinie oddziaływają: 
Rumuni, Rusini i Niemcy.

Rumuni utworzyli silne stronnictwo, 
koło którego stanęli karyerowicze polscy i 
ruscy. Rusini, którzy dzielą się tam na dwa 
stronnictwa staroruskie i młodoruskie, zwal­
czają również Polaków. Rumuni, których 
przewyższają liczbą Rusini, moźeby się po­
godzili z Polakami, gdyby ci zdecydowali się 
ostro wystąpić przeciw Rusinom, ale wzgląd 
na politykę ruską w Galicyi utrudnia Pola­
kom bukowińskim działanie tamże. Natural­
nie Niemcy ze stosunków tych korzystają i 
wyprawiają orgię germanizacyi.

Dla czego obrona ze strony polskiej jest 
tak słabą? zapytuje autor? I odpowiada: 
Obrona żywiołu polskiego w ostatnich stu la­
tach polega niemal wszędzie na działalności 
duchowieństwa i obywatelstwa; nie chcemy 
bynajmniej twierdzić, jakoby miasta nie speł­
niały swych obowiązków, ale z natury rzeczy 
i na podstawie rozwoju historyeznago nie 
podobna odmówić obywatelstwu i duchowień­
stwu przodownictwa ; obywatelstwo miejskie 
rzadko cieszy się tak znaczną niezawisłością, 
a przy tem dużo w niem żywiołów obcych, 
które powoli dopiero nabywają silnej samo- 
wiedzy narodowej.

Duchowieństwo spełnia swe zadanie na 
Bukowinie najzupełniej ; broni o ile m^źe ka­
żdej szkoły, lecz nauka religii może bye sku 
teczną jedynie wtedy, jeżeli jest udzielaną w 
języku, w którym dziecko uczyło się pa­
cierza.

Trudności atoli, jakie rada szkolna kra­
jowa robi duchowieństwu i napaści, jakich do­
znaje duchowieństwo od Niemców, którzy sami 
nie chodząc do kościoła, chcieliby jednak ko­
ściół zgermanizować, a wreszcie obawa, aby 
zbytnie poperanie polonizmu nie wywołało 
sroższej reakcyi i sprawy katolicyzmu but-o 
wińskiego nie naraziło na poważne niebezpie­
czeństwo, działanie duchowieństwa prawie że 
uniemożliwiają.

Co do obywatelstwa rzecz przedstawia się 
inaczej Większa własność świecka znajduje się 
w ręku Rumunów, Polaków, Ormian i żydów. 
Ci ostatni nie biorą udziału w życiu polity- 
cznem i najczęściej wstrzymują się od głoso­
wa' i*. Tym spos bem większa własność roz-

pada się na Rumunów z jednej, Ormian i Po­
laków z drugiej strony. Oba obozy są mniej 
więcej równe liczbą, tak że zawierają wzaje­
mne układy, na podstawie których każdy z nich 
desygnuje równą l czbę posłów, po 4 do sejmu 
a po 1 do rady państwa, a przy głosowaniu 
które jest wspólnem, oba obozy oddają głosy 
sol darnie Zachodzi jednak ta różnica, że pod­
czas gdy Rumuni Występują jako własność 
większa rumuńska, to własność większa or- 
miańsko-polska występuje jako obóz bez cechy 
narodowej. Obóz ten stworzony przez Grzego­
rza Bohdanowicza z Oszeeblib, nosił dawniej 
nazwę : „Der niebtrumanisebe eonservative
Grossgrundbesitz", a przed 6 laty zmienił tę 
nazwę, zastępując ją równie niefortunną firmą 
„A>meno-Polen“ , w której, jak widzimy, cha­
rakter ormiański występuje na pierwszem, cha­
rakter polski na drugiem miejscu.

Obie nazwy są dziwaczne; na usprawie­
dliwienie pierwszej można jednak było przy­
toczyć ważną okoliczność; p. Bohdanowicz 
chciał przyciągnąć tych Ormian z południowej 
Bukowiny, którzy zachowali prawosławie or­
miańskie, nie mówią po polsku i nie utrzymują 
żadnych stosunków z Galieyą i Pokami; dla­
tego stworzono obóz, . który miał charakter 
kosmopolityczny. Usiłowania te spełzły na 
niczem. Ormianie z południowej Bukowiny 
przystali do Rumunów. Tem dziwaczniejszą 
wydać się musi teraz ta druga nazwa „Arme 
no-Polen“ , skoro należą do niej Ormia lie-ka­
tolicy, noszący nazwiska i herby polskie, spo­
krewnieni z Ormianami galicyjskimi, a więc 
tacy, których w Galicyi przywykliśmy uwa­
żać za Polaków. Zachowanie, a raczej zaak­
centowanie plemiennej odrębności Ormian, ję ­
zykiem wiarą i całą przeszłością zrosłyeh z 
losami Polski jest speeyalnością bukowińską 
Podkreślanie odrębności ormiańskiej- równa 
się zaprzeczeniu polskości, to też dzienniki 
niemieckie powitały taki obrót rzeczy rado­
śnie. Obóz ormiańsko-polski nie może popie 
rac dążeń ludności polskiej, lecz staje na sta­
nowisku kosmopolitycznem, a, Niemcy tym ­
czasem starają się Ormian zgermanizować, 
czyli wprowadzić czynniki niemieckie do obo­
zu większej własności, która dotychczas nie 
miecką nie jest. Wobec nacisku rządowego 
i cbwiejuości ormiańskiej i Bukowina zasły­
nie może kiedyś z nowej speoyalności, miano­
wicie z Ormian niemieckich.

W  tej chwili więc rzecz tak stoi, że ży­
wioł polski jest bezbronnym; w żadnym o 
kręgu wyborczym Polacy nie są tak liczny­
mi, aby przeprowadzić swego kandydata, 
zwłaszcza, że wybory są rzeczą z góry po­
stanowioną, a rząd nie dopuszcza Polaków 
do żadnego mandatu. Jedynie w knryi wię­
kszej posiadłości mogliby zdobyć reprezen- 
taeyę, tu jednak znów antypolskie usposo­
bienie Ormian i niezrozumienie prawdziwych 
obowiązków większej własności nie dopuszcza 
poruszenia spraw polskich i nadaje stronni­
ctwu charakter nienarodowy. W  miastach 
pomimo znacznej ilości wyborców polskich, 
postępowanie rządu przy wyborach do rad 

minuych i do izby handlowo przemysłowej,

pozbawia Polaków dostatecznej reprezenta- 
cyi i tym sposobem odbiera się ludności, 
która ma tu w każdym razie większe prawa, 
uiż ludność niemiecka, wszelką sposobność 
upomnienia się o swe krzywdy.

Oto wierny stan rzeczy.
Wobec tego jedynie Koło polskie w W ie­

dniu i prasa galicyjska mogą nam pomódz 
I nie wątpimy, że nastaną dla nas czasy inne, 
tak jak nastały dla Śląska, że opinia publiczna 
zajmie się nami i nic pozwoli na ucisk, jaki 
w Austryi wydawać sięmusi niemoźebnym, a 
jaki tutaj potęguje się z dnia na dzień. Nie 
żądamy tego, co się Rusinom i Rumunom na 
leży, ale mamy prawo żądać ] choćby części 
tego, co zupełnie bezpodstawnie otrzymują 
Niemcy, którzy później to przyszli, stanowią 
żywioł napływowy i krajowi żadnej korzyści 
n e przynoszą. Bajka o niemieckim charakterze 
Bukowiny i Ozerniowiee musi rnnąć, a z tą 
chwilą, gdy ferment biurokratyczny złagod­
nieje, narodowości zamieszkujące Bukowinę 
niezawodnie znajdą sposób pogodzenia się.

Nie żądamy z kraju żadnych zasiłków 
materyalnych i ale wolno nam źądaó, aby o 
nas wiedziano, i aby Koło polskie w Wiednia 
zajęło się nami tak jak Ślązkiem. Bo żywioł 
polski na kresach bukowińskich, to placówka 
która dla strategii galicyjskiej nie powinna 
być obojętną, już choćby dlatego, iż dowodzi, 
że obszary ruskie nie są bynajmniej jednoli­
tymi, a może także i z innych powodów, o 
których w tej chwili nie pora mówić.

Kupcy nasi a żydowscy.
Mamy we Lwowie — pisze Obrona — 

pomniki, mamy siedm polskich dzienników, 
mamy ojców miasta w pysznych kontuszacb 
polskich, ach, tyle kościołów i w nieb tłu­
my pobożnych, no i nawskróś żydowski 
handel.

Skądże to pochodzi ? Kto bodaj trochę 
uważniej patrzał na rozwój czy też ewolucyę 
lwowskiego handlu, mógł zauważyć zwykłe 
koleje handlów takie : sklepy chrześcijańskie, 
powstają, wiodą paromiesięczny lub parole­
tni żywot i nikną ; sklepy zaś żydowskie ni­
kną tylko w swoich pierwotnie małych roz­
miarach, aby natychmiast pojawić się w du­
żych ; z zakamarków przenoszą się do centrum 
miasta, po tak a tak długim żywocie pod 
mianem kramu.

Pewnie to dlatego tak, że żyd miał go­
tówkę, otwierając większy interes był finan­
sowo doskonale do tego przygotowany, a Po 
lak, ot marzyciel, sądził, że z garścią poży­
czonego grosza wybije się na wierzch i zdo­
będzie majątek? Gdzie tam! Polak przystę 
puje do interesu z gotówką, która spoczywała 
dajmy na to w Kasie oszczędności; a zabie­
ra się do „interesu", dc handlu, bo mu to 
przyszło na myśl. Natomiast żydek uzbierał 
sobie kapitał w kwocie 40 zł. w. a., po jedno­
rocznej przypuśćmy pracy na niwie handełe- 
sowskiej 40 zł. pożyczy ciotka. 20 zł , dostą-

nie z posagiem żony, która trudniła się sprze 
dawaniem gorącej kukurydzy na Zarwanicy, 
ot i jest sto guldenów na nałożenie „inte­
resu*. Zanim jednak żydek sklep otworzy, 
pyta o radę teścia, świekry, szwagra, kantora 
z synagogi, wreszcie i samego rabina, a jak 
oni wszyscy powiedzą: „Srul ty potrzebujesz 
sklep otworzyć", to Srul sklep otwiera. Ina­
czej uie, bo wie, że gdyby się komu sprzeci­
wiał, to przepadłby wraz z „kapitałem".

W ięc otwiere sklep. Jaki i z czem ? Po­
wiedzmy, że z „towarami norymberskimi". Na 
towar oczywiście z góry nie da ani grosza, 
bo dostanie za pośrednictwem i poręką kre­
wnych wszystko na kredyt. Przeto bierze 
tylko smrodliwą eiupkę na Serbskiej ulicy za 
10 zł. miesięcznie, przybija nad drzwiami 
szyld, na którego białem tle, wylakierowany 
niebiesko lub czerwono napis: „Srul Itzigle-
ben, pierwszy magazyn towarów norymber­
skich dla dam, panuf i dzieci". Urządzenie 
wewnątrz bardzo proste, kupione na tandecie, 
a przegryzione przez robactwo. Lada, kilkana­
ście półek, dwa rozkiwane krzesła, okienko 
wystawowe, obite jakąś zieloną starą płachtą 
i na tem koniec. Personal składa się z pana 
Srula, szefa firmy, zarazem rachmistrza i pier­
wszego subjekta, oraz z Josla, 15-letniego z 
pła ząeym ciągle nosem, niechlujnego chło­
paka, któremu pan Srul płaci 40 et. tygodnio­
wo za „przyciąganie" — ale to w całem tego 
słowa znaczeniu — przyciąganie i obsługiwa­
nie gości. W  takim handlu znajdzie wszyst­
ko: bieliznę, grzebienie, mydło, „perfumy", 
zabawki dla dzieci, chustki na szyję, papier 
listowy itd.

Do takiej nory w zakamarku zagląda 
i chłop i przedmieszczanka i niższy jakiś u- 
rzędnik i żołnierze; każdy z ni h pragnąłby 
coś kupić dla siebie, czy dla rodziny, a chciał­
by wydać jak najmniej pieniędzy.

A  patrzmy na nowy sklep chrześcijański? 
Przy ulicy pryneypalnej dwa duże okna wy­
stawowe, sklep obszerny, na podłodze zimowe 
chodniki, dla klientów, aby mogli spocząć, są 
foteliki najnowszego fasonu atłasem lub aksa­
mitem obite, półki przyozdobione rzeźbami, 
w sklepie uwija się dwóch eleganckich subjek- 
tów, kilku chłopaków, przechadza się z łaska­
wą miną szef firmy, przy kasie kasyerka wy­
strojona i wyperfumowa, jednem słowem kom­
fort. A towary? Towaru t. z w. „ludowego* 
nie ma. Srul Itzigleben powie Kaśce, która 
kupiła u niego za centa szpilek do włosów: 
„całuję rączki panience", a wymuskany subjekt 
p Bolesława Przerębalskiego posłyszawszy, że 
licho odziana pani koneypiśeina cichym gło­
sem żąda poł tuzina chusteczek do nosa za
1 zł. 60 ct., odpowiada niedbale: „nie trzy­
mamy tak taniego towaru". A więc trzeba iśó 
tam, gdzie tego taniego towaru dostanie" tj. 
do Srula Itzigleben. Tam można i przerzucić 
kilkanaście pudełek i nagrymasić i coś cierp­
kiego powiedzieć — to nie nie szkodzi. Srul 
m ówi: „a ja jestem kupiec, dla mnie pie zna­
czą kaprysy moich gości, u mnie grunt, abym 
sprzedawał, inkasował pieniądze, odliczał zyski 
i aby imeres sz-^ł *a zł^śó tym ffniorn. co to

II.
Bracia z Ajaccio.

Gdy cesarz miał jakiś tajemny plan do 
wykonania, przypominał sobie zawsze, że w 
armii żyje niejaki Etienne Gerard, chociaż 
często zapominał o tem przy rozdzielaniu na­
gród i stopni.

Mniejsza o to — i tak w dwudziestym 
ósmym roku byłem już pułkownikiem, a ma­
jąc trzydzieści jeden, dowodziłem brygadą: 
nie mam więc powodu uskarżać się na moją 
karyerę. Gdyby wojna przeciągnęła się była 
jeszcze dwa lub trzy lata dłużej pochwycił­
bym był może laskę marszałkowską, a to wia­
domo przecież, że tego, kto ją  trzymał w ręku 
dzielił tylko jeden krok od tronu. Murat prze­
cież zamienił swoje huzarskie kasko na koro­
nę, dla czegóż nie miałoby to samo udać się 
innemu kawalerzyście ?

Wszelako wszystkie te sny rozwiały się 
pod W aterlooi chociaż imienia mojego nie zapi­
sała historya, znane ono było wszystkim, co 
razem ze mną brali udział w wielkich woj­
nach cesarstwa.

To, o czem dziś zamyślam wam opowie-, 
dziee, jest wypadkiem nadzwyczajnym, który 
był powodem do mego nagłego wyniesienia, 
jakoteż do zadzierzgnięcia tajemnego węzła 
między cesarstwem a mną.

Zanim pocznę opowiadać, muszę wam 
dać jedną przestrogę. Nie zapominajcie nigdy

o tem, że ja, co do was mówię, patrzyłem na 
historyę z je j tajemnej strony. Mówię o tem, 
co na własne uszy słyszałem, lub własuemi 
oczyma widziałem; więc nie próbujcie nawet 
zbijać słów moich cytatami zdań uczonych 
lub literatów, którzy pisali historyę lub pa­
miętniki. Bo wiele jest szczegółów, które nie­
znane są tym panom, a jeszcze więrej. takich, 
o których się nigdy nie dowiedzą.

Co do mnie, mógłbym wam opowiedzieć 
kilka ciekawych spraw, gdybym nie był zwią­
zany słowem. Wypadki, o których dziś zamie­
rzam mówić, były trzymane w tajemnicy za 
życia cesarza, bo mu to przyrzekłem; leoz 
dziś nie widzę w tem nie złego, jeżeli opo­
wiem, jaką rolę ja w nich odegrałem.

Trzeba wam wiedzieć, że w czasie tra­
ktatu tylżyckiego byłem jeszcze poruczni­
kiem w dziesiątym pułku huzarów. Prawda, 
źe powierzchowność moja i brawura przema­
wiały na moją korzyść i miałem już wówczas 
ustaloną opinię najdzielniejszego rębacza w 
armii, lecz wobec takiego tłumu dzielnych lu­
dzi, j acy otaczali cesarza, wszystko to za ma­
ło było do osiągnięcia wyższego stopnia. Je­
dnakowoż pocieszałem się nadzieją, źe i na 
mnie przyjdzie k o le j; lecz nigdy nie przy­
szło mi nawet przez głowę, że to nastąpi 
wśród takich okoliczności.

Po podpisaniu pokoju w roku 1807 po­
wrócił cesarz do Paryża i spędzał większą

częśó wolnego czasu w towarzystwie cesarzo­
wej w Fontainebleau. Była to chwila, kiedy 
stał u szczytu swego powodzenia. W  trzech 
zwycięskich kampaniach upokorzył Austryę 
zgniótł Prusy, a Moskalom zostawił radość, 
źe im się udało wycofać na prawy brzeg 
Niemna.

Stary buldog za kanałem szczerzył wciąż 
zęby, lecz obawiał się oddalać za daleko ze 
swej budy. Gdyby wówczas udało się było 
zawrzeć wieczny pokój, Franeya stanęłaby 
była wyżej jak jakikolwiek naród od czasu 
panowania Rzymian. Słyszałem jak to mó­
wili ludzie uczeni; chociaż ja  czem innem 
miałem zaprzątniętą głowę. Wszystkie dziew­
częta klaskały w ręce z radości, że armia 
wróciła nareszcie; a możecie być pewni, że i 
do mnie uderzyło nie jedno gorące serduszko. 
Jak byłem ubóstwianym w owym czasie, mo­
żecie osądzie stąd, kiedy mam sześć krzyży­
ków na karku, lecz po eo zapuszczać się 
w opowiadanie rzeczy, które każdemu są do­
brze znane.

Nasz pułk huzarów stał kwaterą razem 
z konnymi szeregami gwardyi w Fontaine­
bleau. Jest to, jak wiecie, mała miejscowość, 
zakopana wśród lasów, a zdziwilibyście się 
jak była wówczas ożywioną. Tłum wielkich 
książąt, elektorów i duków cisnął się dokoła 
Napoleona, jak psięta dokoła matki, każdy 
w nadziei, źe jakąś kostkę wyrzuconą uchwy­

ci. Na ulicach słyszałeś częściej szwargot nie­
miecki jak słowa francuskie, bo wielu z tych, 
co nam pomagali w ostatniej wojnie, przy­
chodzili upomnieć się o nagrodę; ci zaś, któ­
rzy przeciw nam walczyli, stawali przed sąd 
i uciekali przed karą.

Mały człowiek, o bladem licu, siwych 
oczach, a zimnem spojrzenia, wyjeżdżał każ­
dego rana na polowanie; był milczący i kuuł 
jakiś nowy plan. A cała ta zgraja ciągnęła 
za nim w nadziei, źe usłyszy jakieś słowo 
przychylne z ust jego. Otóż, gdy był w do­
brym humorze, dorzucał sto mil kwadrato­
wych jednemu, a tyleż ucinał drugiemu, zao­
krąglał królestwa jedne, stosownie do biegu 
rzek, to ucinał drugie pasmem gór.

W taki sposób zabawiał się ten mały 
artylerzysta, którego tak wysoko podniosły 
nasze szable i bagnety. Dla nas był zawsze 
bardzo grzeczny, bo wiedział skąd wypływa 
źródło jego siły; a my też wiedzieliśmy o tem 
dlatego okazywaliśmy to zawsze w naszem 
obejściu.

Przyznawaliśmy chętnie, zrozumiecie to, 
źe mieliśmy najdzielniejszego wodza nad so­
bą, chociaż nigdy nie zapominaliśmy o tem, 
że on to dowodził najdzielniejszą armią w
s wiecie.

(O. d. n.)

Manele i flanelki, Barchany białe i kolorowe poleca M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, plac Maryacki 8.
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ohcą być większymi panami i d tych, z któ- 
ryoh żyją ?“ Może Srul ma i racyę, ale lepiej 
się przekonać.

Oto chrześcijanin włożył w swój sklep
6.000 złr., ale pomieszkanie prywatne i sklep 
kosztuje 1000 złr. rocznie, personal 2.400 złr., 
urządzenie 600 złr., towar 2 000 złr., razem
5.000 złr., czyli że trzy piąte kapitału zakła­
dowego poszło już w pierwszym roku. Jakżeż 
więc trzeba ceny towaru śrubować, aby — nie 
choąo używać kredytu — było z czego żyć 
cały rok z rodziną i oprocentować kapitał. Rok 
się nie skończył jeszcze, w kasie pustki, bo 
pieniądze zużyto na wikt, stroje, te itr itd., 
a takie to a takie towary wysprzedane już są 
zupełnie, więc trzeba nowe sprowadzać J a .?  
na kredyt — nie ma innej rady.

Sprowadził więc znowu za 2.000 złr. to­
waru, ale do końca roku prawie nic nie sprze­
dał. Robi bilans roczny i przekonywa się, że 
ma 2.000 złr. długu, za 2.600 złr. towaru, a 
w kasie nic. Zarobił wprawdzie W tym roku 
na czysto 2600 złr., ale przecież żona i dzie- 
oi mają swoje potrzeby, a i on sam jako po­
rządny kupiec musiał gdzieś tam, u Stadt- 
milllera podobno, urządzić dwa razy dla ko­
legów kolacyjkę, no i wydał, coś trochę, ale 
to konieozne, bo mieliby go za sknerę, nieży­
czliwego mizantropa itd. Dość, że przed ro 
kiem miał 6000 zł., w gotówce, a teraz ma
2.000 zł. długu i cokolwiek zleżały towar, ale 
to byłoby najmniejsze gdyby nie to, że zno­
wu potrzebuje tysiąca guldenów na pomie­
szkanie i 1.400 zł. dla personalu. Na szczę- 
śoie ktoś mu pożyczył owych 2.600 złr. (bo 
resztę 100 złr. trzeba było dać żonie na o- 
pędzenie potrzeb domowych) ma więc już blisko 
tyle długów, ile miał przed rokiem kapitału. 
A procent choćby po 4 od sta — 200 złr., 
ożyli, że ną interesie stracił już 4,700 złr. 
Oozywiście, że jeszcze jeden, a najwyżej dwa 
lata takiej gospodarki, to pójdzie z torbami, 
a żydzi na licytacyi za bezcen kupią pozo­
stały towar — może nawet ten sam Srul 
Itzigleben ząkupi, bo on nie tylko, że ciotce 
owych 40 złr. oddał, ale za trzy lata dorobił 
się na czysto 600 guldenów! A  gdy powiększy 
sklep, sprowadzi więcej towaru, a będzie 
zawsze żył skromnie aż do śmieszności i bę­
dzie sam pracował w czoła pocie, to czwarty 
rok sam jeden przyniesie mu znowu 600 zł., 
jeżeli nie więcej.

To są stare rzeczy, które wszyscy do­
skonale znamy, lecz nie mamy dość energii 
ocuoió się z tego szału niegospodarności, wiodą­
cej do bakructwa. Nie twierdzimy, że wszyscy 
kupcy nasi na tę niegospodarność chorują, a 
przynajmniej nie w tak jaskrawych rozmia­
rach, leoz w tej rozrzutności i w tym j'akimś 
nieusprawiedliwionym duchu arystokratycz­
nym kupców chrześcijańskich leży przyczyna 
powstawania, ale i ryohłego upadania firm 
ohrześcij ańskich.

Nie ptzerażajmy wystawnością ludzi nie 
zamoźnyoh, bo do wspaniałego chrześcijań­
skiego sklepu nie wejdą, lecz pójdą do bru­
dnego a taniego żyda, nie wynośmy się wo­
bec kupujących, bo do tego nie mamy pra­
wa; nie pogardzajmy tanim towarem, bo za­
daniem kupca pewnego działu jest zaspokoić 
potrzeby klientów wszelkich sfer. To są trzy 
rzeczy niezbędne do zmuszenia niejako publi- 
ozności chrześcijańskiej do kupowania wylą- 
Oznie u chrześoijan, i tego żądamy od kupca 
względem publiczności. A  w stosunkach z 
hurtownikami powinni kupcy nasi baczyć na 
to, by się obywali o ile możuości bez żydów. 
Dopóki tego nie będzie, nasz handel pozosta­
nie W ręku żydowskiem, a chrześcijanie mu­
szą bankrutować i umniejszać przez to ogól­
ny dorobek narodowy, wstrzymywać nasz 
rozwój ekonomiczny, którego nam tak bardzo 
potrzeba, aby módz skuteczną podjąć walkę 
a handlem oszukańczym ludzi nam obcych i 
wrogo usposobionych.

DO S A H A R Y !
VI.

Na pokładzie okręta.

„Ville d’Alger 7 stycznia.
Jeżeli kiedy łaskawa czytelniczko bę­

dziesz się puszczała w podróż po śródziem- 
nem morzu, to przedewszystkiem wierz por- 
tyerowi hotelowemu na słowo, chociażby on 
był rodowitym Marsylijczykiem, że tylko 
Waryat wypływa z przystani podczas „mis • 
trału". Trzeba wiedzieć jaki ja  tu maleńki na 
tym małym okręciku, — ja  stary wilk mor­
ski, który sześć razy krzyżowałem Antlantyk 
i niezliozone razy inne morza, ja  dla którego 
bnrza morska była zawsze rodzajem sportu i 
sposobnością do wyśmiewania się z innych, 
słabszej przyrody osobników, nieznoszących 
kołysania się okrętu.

Początek był wcale nie zły. Naładowa­
liśmy na okręt kilkanaście koni wojskowych, 
mnóstwo beczek i cały tingel-tangel, jadący 
z Drezna do Algieru. Na takim parowczyku 
nie ma różnicy stanów, na górny pokład wol­
no ohodzió każdemu porządnie ubranemn, bez 
względu na to czy jedzie I. czy też III ka­
jutą. „Artystki" jechały gwoli oszczędności 
TTT kajutą, lecz mimo to powyłaziły na gór­
ny pokład, śpiewając i hałasując ku wielkie­
mu zgorszeniu kilku chndo-kościstyoh oór Al- 
bionu, a ku wielkiej uciesze osobników płci

brzydkiej. Wybadałem na poczekaniu, że pię­
kne Saksonki nie są właściwie rodowitemi 
Saksonkami, bo po:hodzą przeważnie z Lubli­
na, Warszawy i Kijowa, a więc roczdaki, mó­
wiące troszkę charczącym polskim dyjalektem, 
lecz mniejsza o to, bo o wyznanie nikt arty­
stek nie pyta, sztuka jest między wyznaniowa, 
zwłaszcza na tak ciasnym okręciku.

W yjazd cudowny. Jak ślicznie ten amfi­
teatr białych skał odbija od błękitu niebios, 
jak cudownie rysują się w świetle południo­
wego słońca różno kolorowe domy i zielone 
gaje M arsylii! Wspaniała katedra panuje nad 
przystanią a wysoki fort św. Mikołaja nad 
zatoką. Płyniemy zwolna pomiędzy licznemi 
rafami wapiennemi, najeżonemi bastyonami. 
Szczególniejszą uwagę zwraoa jedna większa 
z nich, dźwigająca na swym niegościnnym 
grzbiecie ponure mury starożytnego zamczy­
ska. To sławne więzienie „Chateau d’If" m iej­
sce cierpienia i ucieczki „hrabiego de Monte 
Christo“, nad którego fantastycznym losami 
rozpływają się gimnazyaliści i kucharki.

Zwolna niknie zieleń, nikną domy i wy­
sepki — pozostaje tylko szafirowe morze, błę­
kitne niebo i białe skaliska tworzące na pół­
nocy łuk amfiteatralny.

Pogoda byłaby cudna, gdyż na niebie 
nie ma ani jednej chmurki, gdyby nie ten 
przeklęty mistral. Z  północnego przemienił się 
na orkan północno zachodni, tak, że nas wziął 
z boku i w prowadził okręt w ruch możliwie 
najnieprzyjemniejszy, mianowicie w boczne 
kołysan:e, noszące techniczną nazwę „toczenia 
się“ .

Morze prześliczne. Olbrzymie szafirowe 
fale upstrzone świeżą białą pianą pędzą jedne 
za drugą w nieskończoność, jasne słońoe, zni­
żające się bu martwemu łożu, oblewa purpu­
rą cały zachód, wesołe mewy hałasują, lecąc 
na wyścigi z parowcem.

Cóż z tego, kiedy łupiną naszą rzuca i 
kołysze w niemożliwy sposób. Za chwilę wszy­
stko, co żyje, chowa się gdzieś po salonach i 
kabinach, na pokładzie górnym nie ma i p ię­
ciu osób Od strony mistrala pokład zalany 
wodą, która przez szpary w drzwiach dostaje 
się do salonów, więc stewart okrętowy bierze 
plik stabych gazet do ręki i za pomocą noża 
kuchennego zatyka szczeliny. Jeszcze jak ży­
ję  takiej drańciwej taradajki nie widziałem !

Zaczyna być trudno utrzymać się na 
krześle, które pizy kaźdem pochyleniu się 
okrętu leci do wody, a chodzenie po pokładzie 
wymaga mea alej wprawy gimnastycznej. Na 
dolnym pokładzie widok zabawny: długim rzę­
dem pokładli się Arabi, francuscy żołnierze 
i inni podróżni III kajuty i stękając straszli­
wie, raz po raz składają dauinę rozwścieklo- 
nemn Neptunowi Od czasu do ozasu któryś 
z nieszczęśliwych usiłując zmienić miejsce, ru­
nie jak długi — rzecz bardzo seryo — gdyż 
jeden z nich złamał przy tej sposobności paleo 
u ręki A  fale morskie ooraz to groźniejsze, 
comz to śńrelsze biją raz po raz w prawy bok 
okrętu, jak gdyby go chciały zmiażdżyć.

I noc zapadła, straszna ciemna noc, wśród 
której połyskuje tylko piana rozhalauej wody 
i ryczy mistral w masztach okrętu. Dzwonią 
na obiad, lecz do stołu zasiada nas tylko pię- 
citi, gdyż to nie wielka przyjemność przewra­
cać się z jednej *tr ny na drugą z krzesłem, 
stołem i zakratowanymi talerzami Właśnie 
spożywam gęs ą sagową zupę, usiłując jak li­
noskoczek utrzymać równowagę płyru, talerza, 
rąk i całej mej o-oby, lecz nies ety j>'dno sil­
niejsze przechylenie się ukręt.u i cała zupa lu­
nęła mi w twarz, zalepiając jak klajstrem oczy, 
nos i uste.

Dałem za wygranę i uciekłem od stołu. 
Od kiedy podróżuję po morzu pierwszy wy­
padek, że nie dokończyłem obiadu, zdarza się 
to tylko tym, którzy dostają pierwszych p o ­
czątków choroby morskiej. Otóż na złość Ne­
ptunowi i jego falom... quos ego!... nie dosta­
łem choroby morskiej, tylko silnego zawrotu 
głowy. Z ciężką biedą zawlokłem się na czwo­
rakach do sal nu do palenia a tam usiadłszy 
w samym środku okrętu, raczyłem się konia­
kiem i szynku.

A tu coraz bardziej kołysze, że aż do 
rozpaczy doprowadza. O czytaniu i pisaniu 
nie ma mowy, więc człowiek siedzi bezczyn­
nie, liczy minuty i sekundy, które mu się 
wydają godzinami — a do tego i myśli ze­
brać nie może, gdyż cała uwaga skupia się 
tylko w tym kierunku, ażeby utrzymać ró­
wnowagę. Czasami, kiedy okręt silniej' się 
przechyli tak, że fale przychodzą prawie do 
równego poziomu z dolnym pokładem, iż je  
ręką uchwycić można, zaglądam w tę czarną 
czeluść i wyobrażam sobie, coby to była za 
straszna walka ze śmiercią, gdyby okręt w tej 
chwili rozleciał się w kawałki. Przy silniej- 
szem kołysaniu ma się co chwila to przy­
jemne uczucie, jak gdyby okręt się wywra­
cał i na próżno zimna refleksya mówi, że o- 
kręt jest tak zbudowany, iż według praw fi­
zycznych nie może się przewrócić. Mimo tego. 
jakieś złośliwe licho szepce oiągle: „a może 
właśnie okręt zbudowany ile i rzeczywiście 
palnie kozła do góry dnem ?a

Dopiero 8 godzina wieczorem, co tu po­
cząć z tą długą zimową nocą?... Idę do swej 
kajuty, gdzie mi się przedstawia straszliwy 
widok. Oto kufry latają z jednej strony w 
drugą uderzając w ściany, jak owe armaty 
w fantastycznej powieści Wiktora Hugo. 
Z wielką biedą zaklinowuję je  w kąoie a sam

kładę się nierozebrany do łóżka, notując so­
bie dobrze miejsce, gdzie spoczywa ratunko­
wa opaska korkowa. Teraz dopiero przekony- 
wuję się, jakiem barbarzystwem był ten da­
wny sposób wychowywania dzieci w kołysce. 
Toczę się jak walec od jednej ściany łóżka 
do drugiej, a cała przyjemność moja polega 
na tem, że na firance odbywającej ruchy wa­
hadłowe mierzę wychylenia się okrętu i przy­
siągłbym, że chwilami wychylenie to jest 
większe, aniżeli 46° Czasami — mniej więcej 
co dziesięć minut — następuje rodzaj kata­
strofy, okręt podnosi się i pada całkiem na 
bok. Wówczas słychać wszędzie huk, stuk, 
trzeszczenie i jęki, jak gdybyśmy już szli na 
spód. To pakunki i kufry, które wyrywają się 
ze swych miejso i biją w sąsiednie ściany, — 
to rozpacz nieszczęśliwych podróżnych, któ­
rzy w dodatku do tego ciężko chorują.

Chwilami przemaga zmęczenie, zasypiam 
na pięć minut i budzę się podozas takiej ka­
tastrofy, w sam czas, ażeby oburącz bronić 
się przed wypadnięciem z łóżka mimo ochron­
nej deski. Siedm długich godzin tak przemę- 
ozyłem się i dopiero gdzieś około 3 godziny 
rano zasnąłem na dobre.

Budzę się o ósmej, — nie masz jak po­
dróż, morska L; Okręt'płynie spokojnie jak po 
lodzie^ czuję się udrów i rzeź wy jak ryba a 
wesoły i swobodny jak ptak. Wypadam na 
pokład... co za zmianah. Śliczne szafirowe 
Śródziemne morze połyskuje w promieniach 
porannego słońca jak zwierciadło. Ciepło, 
spokojnie, bo minęliśmy już Baleary a z nie­
mi i granicę panowania straszliwego mi­
strala...

Na pokładzio piję herbatę i przypatruję 
się z uśmiechem wybladłym, schorzałym ar­
tystkom, które zwolna zaczynają przychodzić 
do siebie.

Na tylnej części okrętu przykry widok, 
— oto 5 koni zginęło skutkiem choroby mor­
skiej, — przyczepiają więc każdemu łańcuch 
do nogi, wyciągają maszyną do góry — i rzu­
cają do wody na pastwę rekinom. Artystki 
wyrażają swe współczucie dla pięknych a nie­
szczęsnych istot — ja  zaś uspokajam je, mó­
wiąc, niech Bogu dziękują, ża wytrzymały 
chorobę morską, boby dziś było z niemi to 
samo, co z końmi: ciągnęlibyśmy je  za nogi 
z trzeciej kajuty. Żarcik niewinny bardzo był 
żyozliwie przyjęty przez płeó męską, a woale 
nieżyczliwie przez artystki i Angielki.

Trzeba było widzieć jak  zapełniła się 
sala podczas drugiego śniadania i ile zjedzo­
no i wypito. Z  pewnością wystarczyłoby tego 
na. trzy burze morskie.

Po śniadaniu siadam na pokładzie, wzro­
kiem utopionym w południe przepatruję wi­
dnokrąg. Liczne wesołe delfiny, wielkie żół­
wie i niebieskawe meduzy wypełniają szafi 
rowe tonie, białe żagle rybackie zdradzają 
bliskość lądu. Nareszcie moje dobre oko wy­
patruje śnieżny rąbek pasma górskiego, to 
mały, czyli kabylski Atlas.5 Afryko witaj mil...

Za chwilę już całe sjne pisme wyłania 
się z nurtów morskich, — nie są to potarga­
ne alpejskie szczyty, lecz łagodne grzbiety 
górskie, podobne do Karpat. Ogarnia nas cie­
pły p iwiew południa, okręt płynie ku słońcu, 
więc zda się, że pruj^ fale rozpalonej lawy.

Cóż to za olbrzymi kamieniołom zajmu­
je  cały stok wzgórza?... Tu zapewne szlache­
tne marmury wydobywają w galeryach 
wzdłuż wysokiej ściany. Marmury róźnokolo- 
we — ale o jasnych przyjemnych dese­
niach, więc jąsno-białe, jasno-żółte, jasno- 
czerwone. Nie !... to nie kamieniołom, to sto­
lica kraju, to r.sławioną niegdyś kryjówka 
straszliwych korsarzy, to miasto Algier.

Od morza — aż wysoko w górę — wzno­
szą się marmurowe domy o płaskich dachach, 
jeden nad drugim, liczne okna, liczne balko­
ny i arkady zwrócone ku morzu, czynią wra­
żenie wiaduktów kolejowych, lub gnleryi wy­
kutych w jasnej marmurowej skale. Już i 
domy rozeznać można, już widać i zieleń 
wspaniałą, przepyszną, otaczającą całe mia­
sto i wciskającą się ciemnemi smugsmi po­
między białe domostwa. Ale co to za zie 
leń !.. Wszak to wdzięczne zielonowłose pal­
my daktylowe schylają zalotnie swe mocze 
główki ku przybyszowi z zimnej północy, 
zdobiąc maurytańską fasadę pałacu ad u ira- 
iicyi. , , . ,

Wpływamy w półksiężyc. Z jednej st.ro- 
ny się'ga daleko w morze kamienne m o lo  
zakończone fóH e& ^sr arógiej 'biegnie górzy­
ste wybrzeże w półkole, w nieskończoność, 
aż ku śnieżnym górom kabylskim. Tędy 
przeciągnęła się dolua część miasta, połysku­
jąca jeszcze w oddali białemi wyspami pała- 
oów wśród morza zieleni. Przed nami amfi­
teatralne murowane tarasy nadbrzeżne, jedne 
nad drugą, pełne oiekawych Arabów w bia- 
łyoh burnusach i« strojnych Europejczyków, 
a wysoko nad n&śzemi głowami wznosi się 
miasto, jak  gdyby fundamenta jedDego domu 
stały na dachu drugiego.

Gorące powietrze pieśoi moje skronie, 
rozkoszny zapach owooów i kwiatów upaja 
zmysły, wspaniały widok zachwyca moje oko. 
Co za cudowny port, oo za ozarodziejski 
kra j!... Z  bijąoem sercem wyskakuję na ląd 
stały... Africa lento te!

Dr Emil Hdbdank Dunikowski.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów dnia 15 stycznia.

(Roboty okcło wodociągów miejskich, — Skon 
dul w iad?i<).

Sobotnie posiedzenie rady miejskiej 
lwowskiej było trzeciem z rzędu zw< łanem 
dla sprawy ofert na roboty około wodociągów 
miejskich. Jak wiadomo, z licytacyi oferto­
wej na te roboty okazało się, że warunki li- 
cytaćyjne nie były właściwie ułożone. Wsku­
tek tego przedsiębiorcy zagraniczni, którzy 
spostrzegli te błędy, wysokość kosztów obli­
czali na podstawie swojej zawodowej znajo­
mości rzeczy, przedsiębiorcy zaś lwowscy o- 
bliczając te koszta ściśle wedle u arunków, 
obliczyli je  znacznie wyżej. Po bardzo dłu­
giej dyskusyi, która na sobotuiem posiedze­
niu przewlekała się w nieskończoność, wyja­
śniono wreszcie ten stan sprawy, a technicy 
dowiedli zarazem, że gdyby nawet wszystko 
uwzględnić na korzyść naszych przedsiębior­
ców, to jednak dla miasta byłoby korzyst­
niej nie im, lecz zagranicznym firmom oddać 
roboty.

Taki wynik licytacyi nie. podobał-się 
radzie, to też w rezultacie ostatecznym po­
stanowiono dać możność lwowskim przedsiębior­
com skorzystać z zrobionego doświadczenia i 
stanąć ponownie do konkursu z zagranicą. 
W  tym celu będzie jeszcze raz rozpisana li- 
cytacya ofertowa na roboty około wodocią­
gów lwowsk ch, a to z terminem dwutygo­
dniowym i z tem, źe w licytacyi tak zagra­
niczni jak i nasi przedsiębiorcy udział brać 
mogą. Rozdzielono tylko roboty w ten spo­
sób, że samo kładzenie rur będzie stanowiło 
osobny punkt licytacyi, a dostarczenie szutru 
i przyrządów do próbowania rur punkt znowu 
osobny.

Rada powzięła taką uchwałę na wniosek 
p. Michalskiego, a na sobotniem posiedzeniu 
przemawiali p p : Rawski, Strojnowski, Ma- 
rjański, Pawlewski, Cybulski i Heppe.

Przemówienie tego ostatniego stało się po­
wodem zajścia, jakiego najstarsi członkowie 
rady nie pamiętają. P. Heppe mianowicie usi­
łował udowodnić, iż oferty przedsiębiorców 
lwowskich są faktycznie nie wyższe, lecz niż­
sze od zagranicznych ofert, a przy tej sposo­
bności wystąpił przeciw dyrektorowi urzędu 
budowniczego miejskiego, p. Hochbergerowi, 
zarzucając mn, iż przez długi szereg lat Swe­
go urzędowania miał wiele sposobności po­
parcia naszego przemysłu i naszych przedsię­
biorców, a nigdy tego nie czynił. P. Hoch- 
berger — mówił p. Heppe — jest człowie­
kiem rąk jak najczystszych, ale ma tę wadę, 
iż dla niego „słońce wschodzi i zachodzi w 
Berlinie, a nie we Lwowie."

Na te słowa wybuchło oburzenie ogólne. 
P. Hochberger podbiegł do prezydenta Mała­
chowskiego z prv śbą, aby mu pozwolił odpo­
wiedzieć, tu i tam odezwały się głosy: nie 
wolno się w ten sposób wyrażać o urzędniku 
miejskim który przez 30 lat gorliwie i uczci­
wie miastu służy ! — a prezydent przerywa­
jąc mówcy rzekł, źe musi wziąć w obronę 
urzędnika miejskiego, takich zasług co pan 
Hochberger przed atakami p. Heppego aż tak 
ostrymi, jak to właśnie się stało..

W iększość zebranych nie byłą z tego o 
brotu rzeczy zadowoloną. Jedni wołali do p. 
H eppego: „przestać m ów ić!“ inni „odw ołać" 
a powoli zaczęli wszyscy wychodzić z izby  
radnej do pobocznych pokojów na naradę.

Skonsternowany tem p. Heppe, gdy je ­
szcze ktoś zawołał: „nie ma kompletu" nie
wiedział, czy mówić dalej, czy czekać i wy- 
raz;ł tę swoją niepewność głośno. Na to mu 
odpowiedziało kilku obecnych: „przestać mó­
w ić' a dr. Marchwicki podszedł ku niemu i 
radził, aby słowa rzeczone o p. Hochberge- 
rze cofnął.

P. Heppe posłuchał rady i rzekł: „Na
życzenie olwołuję słowa, którymi się uczuł 
dotknięty p. Hochberger, ale choć nie chcia­
łem dotykać jego uczuć patryotyczuych, to 
jednak co do samej rzeczy trwam w swem 
przekonaniu".

Ponieważ radni nie wracali z pobocz- 
nych pokojów do izby, przeto prezydent za­
wiesiwszy posiedzenie na chwilę udał się do 
nich, aby się naradzić, co z całą sprawą po­
cząć.

Po chwili wrócił i on i wszyscy radui, 
a wówczas prezydent skonstawowszy, iż juz 
przed chwilą, stanął w obronie p. Hochberge- 
ra przeciw atakom p. Heppego, przywołał go 
teraz za nie do porządku. Na te słowa ode­
zwały się w całej radzie oklaski.

P. Heppe jeszeze raz usprawiedliwiał 
się, że nie chciał dotykać uczuć patryoty- 
cznych p. Hochbergera i na tem całe zajście 
się skończyło.

k r o n i k a .
Lwów dnia 16 Stycznia.

Znfedt nie staną w>Jąikow>a:o. Urzędo­
wa Wiener Ztg z 15 b. m. ogłasza rozporzą­
dzenie całego ministerstwa, znoszące stan w y­
jątkowy w 8 powiatach zachodniej części 
naszego kraju, w których jeszcze istniał, a 
to w gorlickim, grybowskim, jasielskim, 
krosteńskim, limanowskim, nowosądeckim, 
nowotarskim i strzyżewskim, jako też przy­
wrócenie działalności sądów przysięgłych w

okręgu sądowym nowosądeckim. W  ten spo­
sób od dnia wczorajszego zapanowały pono­
wnie w całej Galicyi normalne stosunki.

Posłuohnua. Arc.yks. Franciszek Ferdy­
nand przyjął w sobotę na audyencyi mini­
strów hr. Gołuchowskiego i Jędrzejowicza na 
posłuchaniu zaś u arcyks. Ottona był mini­
ster Jędrzejowicz i Wojciech hr. Dziedu- 
szycki.

Na poniedziałkowych ogólnyod audyen- 
cyach u cesarza przyjęci zostali między in­
nymi : książę biskup krakowski Puzyna, hr. 
Jan Szeptycki, radca dworu hr. Michał Dzie- 
duszycki prof. Marypn Sokołowski.

Z niedzieli. Książę karnawał, wesoły, 
pełen humoru, nie liczący się z groszem naj­
świeższy władca świata dzielący berło z królo­
wą modą, władca prawdziwy choć tylko kii 
kotygodniowem pauowaniem się cieszący, ob ­
chodził wczoraj drugą niedzielę wstąpienia na 
tron w r. 1899. Nie była to niedziela zimowa, 
której by się styczeń wstydzień nie powinien, 
mroźna z skrzypiącym pod stopami śniegiem, 
z leciuchną sanną. Mogła natomiast przynieść 
zupełnie zasłużony zaszczyt marcowi, gdyż 
powracających z zabaw sobotnich obsypywały 
płaty mokrego śniegu, topiące prawie za­
raz po upadku. Zabaw w sobotę było wielej: 
w kasynie miejekim wieczór podlotków, w 
klubie pocztowym bal drukarski, zabawy z 
tańcami w „Jedności" w „Skale" w towarzy­
stwie im. Kilińskiego itd. Niemiła aura tj. po 
polsku śnieg z deszczem przetrzymała przez całą 
niedzielę, dzięki czemu wypełuił się teatr na 
obu przedstawieniach i „Szopka" w sali klubu 
pocztowego przyniosła sporo grosza na oele 
opieki nad terminatorami. Bawiono się wszę­
dzie wybornie — lecz już poza progiem loka­
lów, gdzie się odbywały widowiska powracał 
zły humor na widok błota i śniegu z deszczem.

Karnawał dotychczas objawiał się tylko 
pączkami w cukierniach i niewielu zabawami 
w domach prywatnych. W  tym tygodniu do­
piero rozpoczną się większe zebrania karna­
wałowe : wieczorkiem urzędników namiestni- 
stwa, który odbędzie się 19 b. m. (drugi 4 
lutego) i wieczorem z tańcami koła literackie­
go i artystycznego. W  przyszłym tygodniu 
(25 b. m.) odbędzie się wieczór z tańcami 
towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy, poczem już w szybkim tempie 
pójdą w zawody ze sobą bale i wieczorki, a 
już 15 lutego potrzeba będzie posypać głowy 
popiołem i pląsom dać spokój.

Język ru-fei. Na zażalenie konsystorza 
metropolitalnego grecko-katolickiego we Lwo­
wie, iż, wydziały powiatowe we wschodniej 
części kraju niezawsze w swoich korespon- 
dencyach urzędowych z tymże konsystorzem 
używają języka ruskiego, odpowiedział w y­
dział krajowy, że zawiadomił okólnikiem 
wszystkie wydziały powiatowe we wscho­
dniej części kraju o treści wniesionego zaża­
lenia, a zarazem zwrócił ich uwagę, źe wy­
dział krajowy w swoich korespondencyach z 
grecko-katolickimi kousystorzami używa ję ­
zyka ruskiego, kategorycznego atoli w tym 
kierunku polecenia, wydział krajowy nie 
mógł wydać albowiem reprezentacye powia­
towe me zależą od niego tak, jak niższe wła­
dze od wyższych.

Mian waniu. Prezydent ministrów, poru- 
czył radcy nam staroście dr. Juliuszowi Szum- 
lańskiemu ze Lwowa kierownictwo starostwa 
żółkiewskiego, powołał starostę J. A. Czeżow- 
skiego z Żółkwi do służby w nam., przeniósł 
starostów: K. Franza z Wadowic do Lwowa, 
Zdzisława Gepperta z Nowego Targu do W a ­
dowic, Juliana Kokurewicza z Husiatyna do 
Żywca i Zygmunta Pietruskiego z Przemy­
ślan do Mościsk, przeznaczył starostów Jana 
Winiarskiego do Przemyślan a Józefa Rudz­
kiego do Nowego Targu, sekretarza namie­
stnictwa Józefa Brodnickiego ze Zbaraża 
do namiestnictwa, a wreszcie poruczył sekre­
tarzowi m< p.iiestnictwa Adamowi Spirydyono- 
wi Telichuwskiemu kierownictwo starostwa 
zbaraskiego, sekretarzowi namiestnictwa Eu­
geniuszowi Dulzowi kierownictwo starostwa 
husiatyńskiego a starszym komisarzom po­
wiatowym : Włodzimierzowi Boguckiemu kie­
rownictwo starostwa pilzneńskiego i Mikoła­
jow i Pokińskiemu kierownictwo starostwa 
strzyżowskiego.

Wiudomoścl dyeCi;*\aliio. Archidyece- 
zya lwowska ob. łac. Odznaczony: expos.
canon. ks. Teofil Lubaczewski, prob. z Marty- 
nowa. Ks. Jan Karól Stecz otrzymał kanon, 
instytucyę na probostwo wiesenberskie. Kon­
kurs na opróżnione probostwo żydaczowskie 
rozpisano z terminem do 16 lutego.

Dyecezya przemyska. Ks. Józef Stachy- 
rak, wik. z Sambora, zamianowany dyrekto­
rem szkoły wydziałowej na Zasaniu w Prze­
myślu po ks. Władysławie Makowcu, który 
otrzymał posadę katechety w seminaryum na- 
uczycielskiem samborskiein.

Dyecezya tarnowska. Przeniesio ly : ks. 
Franciszek Mucha ze Starego WiŚDicza do 
T u c howa, ks. Michał Weryński, wikary z Tu­
chowa, z powodu choroby uwoluiony od obo­
wiązków na dwa miesiące, ks. Michał Cieślik, 
aplikowany na wikarego do Siedlisk.

Oi»ywat'Tstw<> honorowe. Przybyła do 
Krakowa z Sambora deputacya gminy, ]£>d 
prsewodnictwek ks. kanonika Kulisza i wrę­
czyła radcy dworu hr. Dzieduszyckiemu dy­
plom honorowego obywatelstwa w uznaniu 
jego zasług na stanowisku dyrektora okrę­
gowej dyrekcyi Samborskiej.

fcatetirze wczoraj w czasie mszy św.
0 godzinie 12 w południe „Lutnia" odśpiewa­
ła bardzo pięknie kilka kolęd. Kościół był 
natłoczony wiernymi.

Wlecz Ar Mickiewiczowski urządziła w 
sobotę lwowska młodzież akademicka w saJ.; 
D. mu Narodnego. Uroczystość tę zagaił pre 
zes lwowskiej Czytelni Akademickiej p. Ad. 
Skałkowski pięknem, pełnem patryotyczne- 
go zapału przemówieniem. Złożywszy hołd 
wieszczowi od młodzieży akademickiej, wska­
zał na obecny ucisk rodaków pod zaborami 
pruskim i rosyjskim. Wyzwolimy ich z nie­
woli — mówił — jeżeli w naszych duszach 
gorącem zabłyśnie płomieniem, ta ognista i 
niemal mistyczna wiara w odrodzenie narodu
1 ojczyzny, która żywiła i natchnienie budzi­
ła w wieszczu Adamie. Obfity a pięknie wyko­
nany program wokalny i instrumentalny, któ 
ry się tylko z utworów polskich składał, wy 
woływał burzę oklasków u nader licznych 
słuchaczów, a pierwszeństwa palma należy 
się pani Pawlików-Nowakowskiej po cztery 
kroc wywoływanej za prześliczne i pełne ar-
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tyzmu wykonanie piosenek Moniuszki i Nie­
wiadomskiego i panie Emilii Kowalskiej, ja- 
boteż p- Pulikowskiemu.

Bardzo ładn e deklamował p. Drewnie 
wski. Caiość urozmaicał wyborny chór Lutni. 
Wieczór zakończył przemówieniem rektor dr. 
Kadyi, który w zyw d młodzież polską do wy­
trwania w cnccach Adama.

De«i>yruowatiy starosta lwowski p.Franz 
me objąć urzędowanie dopiero za kilka tygo­
dni.

Sprawa ? j  ód nocie . I -i „Sk»?v“ z -
zdą* lwowską postąpiła o tyle, iż dla narad 
nad projektem reformy, opracowanym przez 
dr. Bronisława Dulębę, wybrały oba towarzy­
stwa komisyę, a m.anowicie „Gwiazda“ pp. 
Romanowicza, dr. Skałbowskiego, Krzena, Wa- 
lichiewicza, Laskowskiego, tudzież sześciu 
zwyczajnych członków wydziału — „Skała* 
zaś dr. Bronisława Dulębę, Drewnowsl iego, 
Majerskiego, Stronera, bs. Stopczyńskiego Sze­
remetę i również sześciu członków wydziału.

Agitatora nocjaln ‘-deiiiokraiycziiego ze 
Lwowa Kazimierza Mokłowskiego, jak dono­
szą z Brodów miano aresztować w Radzi­
wiłłowie.

Seu*HC>jny proces. Przeciw wyrokowi, 
zapadłemu w sobotę we Lwowie na P Miecz­
kowskiego za morderczy zamach na żonę 
wniósł obrońca jego dr. Sumper zażalenie nie­
ważności.

Jkezuilat śledztwa dys yplina netto prze­
prowadzonego w Podgórzu przez radcę na­
miestnictwa Hilda, przeciw tamtejszemu sta­
roście hr. Starzeńs nemu, co do zarzutów u- 
czynionych mu przez Daszyńskiego, ogłoszo­
ny będzie publicznie.

brall.*ya a «-.stawa pi»;y<k-. W  Krako­
wie w niedzielę zebrało się w izbie handlowej 
i przemysłowej grono przemysłowców dla o- 
mówienia sprawy ob-słania przez G-alicyę wy­
stawy paryskiej. W  dyskusyi wyjaśuiono, iż 
koszt instalacyi okazów, wysłanych na wysta­
wę wyniesie od 400 do 600 zł. i że przedmio­
ty przeznaczone na wystawę najprzód oceni 
kometę'' wiedeński,-a, dopiero po jego aproba­
cie pójdą do Paryża. Do końca stycznia bę 
dzie sekretarz izby handlowe] krakowskiej 
dr. Benis udzielał wszelkich wyjaśnień co do 
szczegółów obesłania wystawy paryskiej. Już 
obecnie zgłosili swój udział w wystawie hr. 
Jędrzej Potocki z gospodarstwem leśnein, J. 
Karmański z Dębnik z farbami, J. Górski z 
Krakowa z wyrobami żelaznymi, Jakubowski 
i Jarra z Krakowa z wyrobami platerowany­
mi, J. Gruenspan "i Krakowa z tkaninami, 
Les z Podgórza z wyrobami konopnymi, Lan- 
grock z Podgórza z wyrobami alluminowymi 
garbarze łużyńscy z Krakowa, Dobrowolski z 
Krakowa z opatrunkami i farmaceutycznymi 
przyborami, Kożański z Bochni z suszonymi 
jarzynami i owocami i Weinberg z Dębnik z 
naczyniami emaliowanymi.

Konwikt chyro wsi-i. Od lat już 1 lku- 
nastu prowadzi konwikt chyrowski 0 0 . Je­
zuitów wytrwale dzieło wychowania młodzie­
ży w katolickim i narodowym duchu — a że 
praca ta spotkała się z uznaniem kraju — 
najlepszy w tern dowód, że liczba wychowań 
ków wzrasta z każdym rokiem. Nie wszyscy 
jednakże dotąd zdają się wiedzieć, jaką mło­
dzież i z jakiem naukowem przygotowaniem 
przyjmują do konwiktu w Chyrowie. Otóż w 
interesie tych rodziców lub opiekunów, któ­
rzy w tym względzie nieraz nas o informp- 
cye prosili, zusiągnąwszy u źródła pewne 
wiadomości, możemy dziś szczegółowe uwagi 
podać.

W  konwikcie chyrowsk-m istnieje naj­
przód gimuazyutu ośmioklasowe z planem 
nauk w gimnazyach naszyoh obowiązującym 
i z prawem odby wania maturycznych egza­
minów, wydawania świadectw rządowych. — 
Oprócz klas gimnazyalnych istnieje kurs tak 
zwany przygotowawczy, odpowiadający szko­
łom elementarnym, ludowym, gdzie młodzież 
przygotować się może do egzaminu wstępne­
go do g mnazyum.

Przyjmuje zatem konwikt chyrowiki nie- 
tylko uczniów gimnazyalnych, ale i ułcdszą 
dziatwę w wieku odpowiednim do szkół lu­
dowych. Że właśnie obecnie stoimy u końca 
półrocza pierwszego szkolnego, mniemamy, 
że wiadomość nasza przyda się tym z rodzi 
oów kuórzyby o pomieszczeniu swego dziecka 
na pensyi myśleli — tem bardziej że kon­
wikt chyrowski w tej porze (najpóźniej do 
połowy lutego b. r.) przyjmuje nowych uczniów 
i nowe zgłoszenia.

Po wszelkie bliższe informacyo i warun­
ki przyjęcia udać się nałoży listownie do ksj 
rektora zakładu wychowawozo-naukowego w 
Chyrowie.

Strajk rzeżników żydowskich w Prze 
myslu trwał ośm d**i i zakończył się na ko­
rzyść rzeżników, gdyż kahał zobowiązał się 
zwracać rzezi ikom 1 zł. 40 ct. od strefnionej 
sztuki bydła, pobiera bowiem z góry 2 zł. od 
sztuki byała, bitego przez rzeżników rytual­
nych, t. zw. „szochetów“.

Sta«tst« wowsk* kasa chory h otrzymała 
z niedzielnych wyhprów zarząd złożony na 
mocy kompromisu w połowie z członków so- 
cyalnych demokratów.

Dcfrand-cya w kołom y,vklu i.r .ęmie 
podatkowym, dokonana prz z Żupnika, d ho- 
dz.ć ma do 28.000 zł. — jak obecnie z E ło ­
my! donoszą

Da ny „Potok*. Na nadzwyi zajnetu 
zgromadzeniu gwarectwa taftowego Kraków 
(dawniej spółki „Potok“) oJezyano rezygna yę 
dotychczasowej dyrekcyi, której je !nak zgro­
madzenie nie przvjęł.'. Pomim > (ego pp. Ed­
ward hr. Starz^ń-ki i Elward Liuner ( świad­
czyli, że godności swych stanowczo cię z.ze- 
feają Wobec tego na miejsce ich wybrano do 
dyreknyi np. dr. Stanisława Larisco-Niedziel- 
skiego ze ledziejowic i Włodzimierza R tter 
schilda. Dalej jed logtośnie upoważniono dy- 
rekcyę do zaciągnięcia pożyczki na hipotekę 
majątku gwarectwa, celem spłacenia wszelkich 
długów, również upoważniono dyrekuyę i do 
ewentualnej sprzedaży majątku gwa-“ctwa za 
cenę kupna, a to wedie uznania dyrekcy.. Na­
stępnie postawiono wniosek zwrócenia woźnym 
towarzystwa ubezpieczeń 50 pre wpłaconych 
na akcye, których nie otrzymali. Wniosek ten 
zasystował ko mi-ar z rządowy radca górniczy 
p. Gerzabek.

Wybór na Śląsku. W  Opawii odbył s'ę 
w sobotę z drugiej kuryi wielkiej własności 
uzupełniający wybór posła na sejm w miej­

sce zmarłego p. Stonawskiego. W pierwszem 
głosowaniu oddano głosów ogółem 26, z któ­
rych otrzymał 13 hr. Filip Genois, 12 wła­
ściciel dóbr Fr anciszek Strzygo wski, a 1 wła­
ściciel dóbr Ronrmann W  wyborze ściślejszym 
na 25 ogółem oddanych, otrzymał p. Strzy- 
gowski głosów 14 a hr. Genois 11. Wybrany 
przeto Franciszek Strzygowski.

Pogrzeb hr. Falko ihąyna odbył się w 
Wiedniu w niedzielę z honorami wojskowymi 

z ogromnym udziałem publiczności. W ko­
ść iele na uroczystości błogosławienia zwłok 
zjawił się cesarz i arcyksiążęta Otton i Rai­
ner, prezydent ministrów hr. Thun, członko­
wie gabinetu, minister wojny, ministrowie 
węgierscy, liczni dygnitarze cywilni i wojsko­
wi, członkowie obu izb rady państwa etc. — 
Zwłoki pochowano na cmentarzu w Hie- 
tzingu.

Sprana ren zyi procesu Drey Dmowskie­
go Z  powodu demonstracyi na korzyść Drey­
fusa i przeciw niemu, przyszło do poważnych 
zaburzeń w sobotę w Tuluzie. Wiele osób ra­
nionych, kilku demonstrantów aresztowano.

Słuchacze wydziału prawniczego na wsz e 
chnicy w Verdun urządzili w niedzielę de 
monstrącyę przt>civ jednemu z profesorów, 
który się oświadczył za rewizyą procesu Drey- 
fusowskiego Na zwołanem przez nich zgro­
madzeniu postanowiono zwołać wiec wszyst­
kich katolicb;ch stowarzyszeń studenckich, 
który ma wyrazić oburzenie z powodu wy 
nmv.cń tego profesora.

W ponieażWek rozpoczyna się pod prze­
wodnictwem prezydenta Masau śledztwo w 
sprawie Boaur6pairą.

Minister sprawiedliwości odstąpił sędzie­
mu śledczemu Bertulusowi pismo wystosowa­
ne przez prezydenta Loeva. W piśmie tem 
tłómaczy Loev I ważność przesłuchania Ester­
hazego. Potem1 Bertulus zapewnił Esterhaze­
mu zupełną wojuość podczas pobytu w Pary­
żu, jak długo będzie potrzebnym izbie karnej 
trybunału kasacyjnego.

Powódź. Z Sigmaringenu w Niemczech 
donoszą, że Dunaj wystąpił tam z brzegów, 
a stan wo ły jego jest tak wysoki, jakiego 
nie pamiętają od r. 1848. Powódź wyrządziła 
wielkie szkody.

bu ni o bój-t w o przettn slow, a. Onegdaj w 
pociągu kolejowym po drodze z Bruezu do Pra­
gi czeskiej, zastrzelił się dyrektor towarzy­
stwa, eksploatującego w północnych Czechach 
kopalnie węgla, radca górniczy Sohl. Przy­
puszcza 14, że powodem było rozdrażnienie 
nerwowe.

mu zagraża. Emir naznacza na następcę swe­
go syna najstarszego ' Habidullah, którego ma­
cocha znowu swego syna na tron forytuje. 
Rosya trzyma u siebie w Simamandzie sa­
mego pretendenta do tronu Iskander chana, 
który żywe utrzymuje stosunki z malkonten­
tami afgańskimi. Rosya zbudowawszy kolej 
żelazną z Merwu do Ruszk, wsiadła na kark 
emirowi.

Sprawy państwowe.
(Ttlegramy „Gai. Nar.)

Sztuki piękne.
* Z muzyki. Bardzo interesującym pod 

względem programu był drugi zwyczajny 
koncert galicyjskiego towarzystwa muzyczne­
go, który obok symfonii A dur (włosku,j) 
Mendelssonna znznajomił publiczność z dwie­
ma nowościami: poematem symfonicznym
Dworzaka pud tytułem „W odnik“ i warya- 
cyami symfonicznemu na wiolonczelę, zmar­
łego przed rokiem kompozytora paryskiego 
Bodlmana. Pierwszy utwór „W odnib“ należy 
wprawdzie do kompozycyj programowych, 
ma jednak w sobie op.ócz ilustracyj muzy­
cznych tyle pięknej muzyki, iż może się sna­
dnie obejść bez programu. Posługuje się przy 
tem Dworzak bardzo barwnym sposobe m ma­
lowania, korzystając iście po mistrzowsku ze 
wszystkich efektów orbiestralnych, począwszy 
od znanego z Mendelsona „Snu letniej nocy* 
szemrania strumyka, a skończywszy na Bet- 
liozowskich wybuchach siły elementarnej 
wzburzonych fal jeziora.

Mendelsohri jako symfonik stosunkowo 
najmniejsze może ma znaczenie i najm ri-j 
są też znane jego kompozycye orkiestralne, 
niemniej jednak zasługują one na to, aby od 
czasu do czasu były wystawiane. Jak we 
wszystkich dziełach Mendelsohna, tak i w sym­
fonicznych objawia się wielkie bogactwo me- 
lodyi, polączonę z dążnością do najwytraw­
niejszego opanowania formy. Każda myśl jest 
piękną, a zarazem dokładnie obmyślaną i wy 
powiedzianą w najwykwintniejszych wyra- 
razach. Każdy ustęp obraca się w uświęco­
nych tradycyą Beetnovena, a jednak orygi­
nalnych formach, odznaczając się przytem 
zawsze tę niezrównaną Mendelsonowską obfn 
tością harmonii.

Taką też jest odegrana przez orkiestrę 
towarzystwa muzycznego „Symfonia włoska“ . 
Wykonanie jej nie było całkiem równe; w 
ustępach lotnych mianowicie, wymagająoych 
wyciemówania, było za wiele rubftszności, w 
ostatniej części instrumenta dęte (drzewne) 
wpadały, nierytm.jznie, a nawet pierwsze 
skrzj pce zawiodły dwukrotnie.

Boelmana „waryacyo symfoniczne1*, po 
witała publiczność z tem większem zadowo 
W iem , iż dały one ponownie sposobność do 
słuchania pięknej gry prof. Sladka Warya- 
cye te zawierajree niepomierne trudności te­
chniczne, odznaczają się pewną potoczysitością 
stylu, są jednak zbyt silnie instrumentowane, 
tuk, iż tryby częstokroć zagłuszały grę soli- 
s y O grze p. Sladka trudno powiedzieć coś 
nowego: była, jak zawsze piękną, czystą, 
p* łną staranności . dobrego smaku, a technika 
jega  czystą i elegancką To reź publiczność 
obdarzyła go gorącem przj^jęciem i długo 
trwałymi oklaskami. Br.

R**p<i i"iir tn *-a<'iv
Dziś we wtorek dnia 17 styczma br. po 

raz pierwszy „Cyr .no de Bf 'gera “, romanty 
czna Uomedya -v 5 aktach Eduiuuda Rcstandi 
przekład J. Kasprowicza

Cstatnie wiadomości.

Praęa d. 14 stycznia. 
Wedle don’ BS, j£  dziennikarskich komi­

tet wykonawczy prawicy parlamentarnej zwo­
łany został na wtorek dla ułożenia i uchwa­
lenia zbiorowego manifestu stronnictw, prze­
zeń reprezeńtowańych.

Praga 14 stycznia 
Młodoczeski komitet wybonawćzy uchwa­

lił trzymać się nadal dotychczasowej aktyk< 
w parlamencie i czekać na rozwój wypadków.

Spita 14 stycznia.
Na odbytem tu dziś zgromadzeniu wy­

borców otrzymał poseLateinwender większo­
ścią 100 głosów przeoi/W '45, wotum; zaufam*. 
Zgromadzenie zaprotestowało przeciw wszel­
kiemu mięszaniu się innych stronnictw w sto­
sunek wyborców do posłn

'Wiedeń 16 stycznia. 
Donoszą, jakoby rząd miał zamiar w ra­

zie gdyby w parlamencie austryackim zapa­
nować miała na nowo obśirukcyaj odroczyć 
go po krótkiej sesyi na czas dłuższy, a po­
tem ustawę o poborze rekrutów i ugodę na 
przeciąg całego okresu ugodowego zadekreto­
wać na podstawie § L4

Wiedeń 16 stycznia.
Na wczorajszem sgromadzeniu "rzęch ty­

sięcy' zamieszkujących Wiedeń Czechów unhwa- 
lono rezolnoyę domagającą się żeby uchwała 
sejmu dolno-anstrytokiego t. zw. Koliski nie 
była przedkładaną aó saukcyi cesarskiej. — 
Uchwała ta uznaje w Dolnej Austryi język 
niemiecki za jedynie możliwy w szkełach i u- 
rzędach. Czesi ż Dolnej Auetryi żądają od rzą­
du opieki zawarowane, im § 19 ustaw zasad­
niczych i upaństwowienia czeskiej wiedeńskiej 
szkoły n Komeńskiego. Po zgromadzeniu 
obcięli uczestnicy jego udać się do ratusza, 
ale polieya n e dopntoiła do tego.

JPr ga 16 soycznia 
Dwa zgromadzenia robotnicze, zwołane 

na wczoraj, przeszły bez żadnych awantur. 
Tylko po zgromadzeniach pewna liczba wy­
rostków przeciągała: ulicami powodując tem 
gromadzeń e się przechodniów, ale polieya 
rozpraszała tłumj . Jeden z chłopców, który 
zamierzył »i<j na niemieckiego studenoa kijem 
i zamiast studenta; uderzył jpolicyanta, został 
wzięty na polićy^, W mieszbanin zarząduy 
niemieckiego towarzystwa gimnastycznego wy- 
tłuczono szyby.

WJfdcii dnia 16 stycznia. 
Główny organ obstrubcyonistów niemie­

ckich Ne u f r .  Frtsse popycha i Niemców po­
stępowych do robienia w parlamencie wspól­
nie z Schonereroweami i partyą ludową ob- 
strukcy:’ Zdaniem pisma tego nie ma nadziei, 
aby obecna se»ya parlamentu mogła długo 
potrwać, jnż bowiem przy pierwszem czyta­
niu przedłożenia o kontyngencie rekruta roz­
pocznie się dawna obstrukeya.

Półurzędowy FremdenblaU przestrzega 
Niemców i Czechów przed rozbijaniem parla­
mentu, wywodząc słusznie, iż tylko tak dłu­
go, dopóki grunt parlamentarny nie jest cał­
kiem rozbity, mają SKwianie i Niemcy m o­
żność samoistnego wyrównania swych rachun- 
kżw i uregulowania względem siebie stosunku. 
Raz ostatecznie cały konflikt będzie musiał 
być rozwiązany a, gdy parlamentu wówczas 
nie będzie, stanie się to bez współudziału o- 
wych stronnictw, które rozbiciem życia par­
lamentarnego, same ograniczą swój ■wpływ.

T ry“st 16 stycnia- 
Wczoraj mieli tu zgromadzenie włoscy 

posłowie i burmistrze całego Pobrzeża, celem 
zaprotestowania przeoiw utworzeniu włoskie­
go gimnazyum w Pizynie. Głos zabierało 
wielu mówców, poeżem uchwalono rezolucyę 
z protestem owym l z żądaniem założenia 
włoskiego uniwersytetu i innych szkół wło­
skich w Tryeście. Po zgromadzeniu były de- 
monstrseye^ u)iczue, _pijzyczerp w-n*/szono ró­
żne okrzyki, aż polieya musiała wrkroczyó i 
rozpędzić demonstrantów.

Wiedeń 16 stycznia. 
Jak dziennik* donoszą, przewodniczący 

idubów lewicy zebrali się dziś o godzinie 11 
przed południem na wspólną konferenuyę. 
Biorą w niej udział następujący posłow: : 
Dubsby, br. Schwegel, hr Stuergkh, dr. B&rn- 
reither, Grabmayr, Gross, dr. Pergel.t, Funke, 
Mengex*, Lueger, Liechtenstein, Mauthner, 
Hofmann-Wellenhof/Kaiser i Hohen.bnrger.

Wiedeń 16 stycznia.
Przybyli tu wczoraj ministrowie węgier­

scy Banffy, Fejerwary i Lubacz. O g. 10 zło­
żyli pod przewodnictwem cesarza węgierską 
radę koronną, w której wziął udział także 
minister a latere hi. Szechenyi. Narady trwa­
ły całą godzinę, a dziś nastąpi dalszy ich ciąg 
o goazinie 1 w południe.

Po radzie koronnej mieli naradę sami 
węgierscy ministrowie.

Cesarz dał przed konferencyą węgierskich 
ministrów prezydentowi ich Banffemu osobne 
posłuchanie.

Bad» i»esxt 16 styczn a.
Donoszą, że przesilenie węgierskie będzie 

usunięte dopiero po konferencyi dyssydentów 
liberalnych z przywódcami stronnictw opo­
zycyjnych. Narady te będą w k»żd}'m razie 
kiIVa dni trwały, pocoem br. Banffy uda się 
do Wiednia i dopiero wtedy zapadnie ost te- 
czna decyzya.

Bodap szt 16 stycznia.
Stronnictwo niezawisłości zwołało wczo­

raj w Budapeszcie zgromadzenie ludowe, w 
btórem wzięło udział około 10 tysięcy osób, 
przeważnie robotników socyalistycznych. Zgro­
madzenie uchwaliło rezolucyę protestującą 
przeciw zaprowadzeniu stanu ex les, a do­
magającą się od posłów, ażeby wystąpili w 
obronie powszechnego prawar wyborczego. Na 
kilku ulicach przyszło do starć między poli- 
jyą  a demonstrantami, którzy Lie chcieli się 
rozejść na pierwsze wezwanie. Kilka osób a- 
resztowano.

Budapeszt 16 stycznia.
Na posiedzeniu sejmu trwały głosowania 

imienne nad poprawkami opozycyi.
Wiedeń d. 16 stycznia. .

Dziś przed południem br. Banffy i Lu- 
kaes konferowali z hrabią Thurem i dr. 
Kaizlem.

W  niedzielę osobne posłuchanie dał ce­
sarz ministrowi spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowskiemu i wspólnemu ministrowi skarbu 
Kallayowi.

Dr. Banffy konferował wczoraj z hr. Go- 
łuchowsk im.

A n k o n a  14 stycznia.
Ośmnastu W łochów, uwięzionych przez 

włoski konsulat jeneralny w Ałeksandryi 
pod zarzutem spisku, uknutego na cesarza 
Wilhelma, stanie przed sądem przysięgłych 
w Ankonie.

Dział ekonomiozr y.
— Losowania. W  ciągnieniu z dnia 15 

b. m. węgierskich hipotecznych losów główna 
wygrana 50.000 złr. padła na ser. 18C nr. 5, 
druga 15 000 złr. na ser. 625 nr. 85. Po 1 000 
złr. wygrały: ser. 1093 nr. 8 0 'ser. 2250 nr. 
100 i ser. 233) nr. 34.

Serbskich premiowych obligacyj. główna 
wygrana 90.000 franków padiu na ser. 222E 
nr. 11, 10 000 franków wygrała ser 874 nr. 12.

— Wiedeń d. 14 stycznia. Spirytus 17 70 
do 17 90. Nafta galicyjska bez umiany. Cuk.er 
surowy 12 05 do 12J 0.
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ciasta Htacis.'»«eo<fa 51‘— do —-—

jUont-iy. Duk,<: oesa-aki 5'b5 do 7 75. Napoloood u 
J 52 do 9-62. Półim, -ryat 9-50 io  9-60. Huba! iosyjsl;i
• reoriiT U30*— do L-25-—. Kubel rosyjski papierosy l*ż/-_
10 , 38- -. lwi! : » iren oioaneckich 58*70 io 79 10.

Itfedeu itiiia 16 Blyoznia. (Telegram „Gi*. Na..* 
o godiinie 2 niiniit 80 po południu notowano nv 

ęiwir.ie wiedeńskiej: kredyty 859*75, wgg. aaktad k'*-d^-
tm i  .,90-50 n: l.ibaiki 154 —, leoderbanki 28**75', 
państwowe 342-2$ filb-tbs.l 258 77 akay j r: >iiowV : ?4-— 
ii| tiV 198 80, losy tureakia 58 25, ivii inhanki 29-7 — 
roid* 127-55.

Ważniejsze zmiany karsdw
były następujące:

w ostatnim tygodniu

wia-Do Paryża nadeszła z Petersburga 
domość, że Rosya pomimo energ-cznego nporu 
Anglii, zadarła dnia 3 bm. traktat przymierza 
z emirem (królem) afgańskim Abdnrramtmem 
Wiad mość tę podaje londyńska M orn ingpoS t 
jako jochodzącą z dobrze zazwyczaj informo­
wanego źródła Emir zawdzięcza tron swój An- 
gli i pobiera od mej snbwencyt. Niedawno 
tenni jpko bardzo , ważną co do stosunków 
arglo-rosyjskich podnieśliśmy wiadomość, że 
Abdurrar.ian bardzo ciężko zaohorował i śmierć

Isytuacya na
(Tek Gazety herodow ej).

ttadanesz* d. 14 stycznia.
Dzistejsze posiedzenie sejmu po kilku 

głosowaniach imiennych nad op&zycyjnemi 
poprawkami protokołu odroczono 
działku.

IS er lln  14 stycznia.
Cesaiz Wilhelm złożył dziś wizytę 

ambasadorowi rosyjskiemu.
je r J łn  16 stycznia.

W m owie tronowej na otwarcie sejmu 
wygłoszonej, zaznaczono między innemi, 
że rząd się stara o podniesienie rolnictwa 
i zaprowadzenie sądów honorow ych dla 
lekarzy. Dalej mowa tronowa zapewnia, 
że rząd dba zarówno o interesy wszyst­
kich klas, a że podpory państwa są nieza­
chwiane, rząd więc spokojnie patrzy w 
przyszłość.

B e r lin  16 stycznia.
Sejm pruski otwarto dziś m ową tro­

nową, która konstatuje, że stan finansów 
pruskich jest ciągle bardzo dobry.

Sofia  16 stycznia.
W  sobotę dano tu noworoczny ban-i *

kiet, w którym wzięli udział dyplomaty­
czni reprezentanci państw obcych, nawią 
cy w  Sofii. Książę Ferdynand wniósł toast 
za pom yślność bułgarskiej dynastyi.

K o n s t a n t y n o p o l  16 stycznia.
Dla zapobieżenia politycznym agna- 

cyom , Turcya utrudnia przejazd od swej 
strony przez granice bułgarską. Obawiają 
się z tego powodu znacznych przeszkód 
w ruchu handlowym.

Turcya zapłaciła już ostatnią ratę 
84 000 funtów za dostawę 100 milionów 
patronów, od firmy M auser-Loevego. Na­
tomiast inne dostawy jeszcze niezapłaco­
ne, leżą na różnych okrętach. Turcya ma 
wogóle w tym. zakresie do zapłacenia 7 i 
pół miliona zł. lecz nie ma odpowiednich 
funduszów. Z powodu niedotrzymania ter­
minu wypłat niem.eckie fabryki zastano­
w iły dostawę nabojów.

P a r y s  16 grudnia.
Dzienniki donoszą, że w  kołach repu­

blikańskich obawiają się jakiejś akcyi stron­
nictwa w ojskowego na wypadek, gdyby 
trybunał kasacyjny unieważnił w yrok w 
sprawie Dreyfussa.

P a r y ż  16 stycznia.
Dziennik „Matin** ogłasza artykuł, *w 

klorym omawia próby z torpedowym stat­
kiem podwodnym  „Żede", czynione przez 
eskadrę morza śródziemnego i stwierdza, 
że próby te udały się w ybornie. W zyw a 
Francuzów, aby wyposażyli marynarkę 
francuską jeszcze jednym takim okrętem i 
otwiera w  tym celu subskrypcyę, a sam 
o i  siebie ofiaruje na ten cel p ięć tysięcy 
franków.

S z t o k h o lm  16 stycznia.
Król Oskar II zachorow ał na in­

fluenzę.
N o w y  J a r k  16 stycznia.

Według doniesienia „N ew  York Heral­
da* prezydent Łf'ac Kinley zawezwał ad­
mirała Deweya i generała Otisa, ażeby 
wyznaczyli kom syę złożoną z w ybitnych 
osób ze Si&nów Zjednoczonych dla obrad 
nad sytuacyą na FMpinach i dla ułożenia 
propozycyi co do tego, jakiej polityki 

ma, się trzym ać w spraw ie F i-

tienta (jUfiiarown 
Aiistryaeka rauta koi-on-.<wa 
Kenta srebrna .
Kenta złota
7 pre. węg. renta ztota 
Węg. renta koronn>v* 
Anglcbanki 
Zakła-i kreJvt.
Węę. Bank kred. 
bank związk.
Austr. węg Kanii
Unio n bank i
Austr. z:ikf.-vi aro<i. *i*i-,i- h.
L5ndai-..aa'£i
Algiay
Muiduuiiy
A-,sU'. kolei gol u,, ■ n
tiulej doliny u c ;
liu.-ej t a i ) s t - , .
Kee j j ot ud.

7 stycznia 14 stycznia
. lo  . 40 iOr-45
. 101-90 .0215
. 101-35 101-25
. 120 45 l 20-2(
. 12015 , 119-65
. 9795 9. 90
. 155 bb . .154-10
. 310 25 360 75

39u — 39176
265*75 .26150

. 941.— 9*1 —

. 295’ — ‘ 29550

. 474-— '483 —
2*0' - 240 85

; 194 25 199-05
. -S53J - Ś53o- —

. .. 243 i o : 4244*75
. 257-5 i 2o8 —
. 86: 75 802 —
. 59-75 60 -  ,

>5 9 1 .^8 90

L rynków towarowycn
Lwów d. 16 stycznia. (Przedruk z urzędowej .B i ­

rety lwowskiej*) rażenie* 8 89 do 9 20. zyl 7-50 
do 7 8'), jęeztuien browarny 7 65 do 7 50, 'ęczin uń p i- 
Siewny 5 70 d; 6' - ,  owies 6 50 do 6 75, rzepak 10 50 In 

-  grech 7 — do 9‘ -  wyka 0-— do 0 — n*sieai« 
lniane 0 — do 0 iiasien.a konopne — do - 
b,b — do -• -, bobik 5-30 Jo 5 60, breo/H* o 40 Ic 
5-50 loi-i-zyna czerwona gtlic. 40 - da 5 szwetma 
S r -  ,*o 40 biJ* 85. -  o o 4o - ,* % * .
.ukkiH .za ,U la 5-50 10 ó 75, nowa 5100 do 5 2n cłuoirl 

•— dc ’ cŁuiie! nowy na 56 kl. od titr - do 
gotowy — — do — •—, o»_ tfcriu.ka80

—■■— do 
do

spii-yros od
ty :u„ 15 — do IV We- aa ty - *—

Sprawozdani* z ur*u Zbożowego iu  CCleoarza> 
v> lodeu unin 16 stycznia .
Nocowane* wczoraj p<i«»v*t* na wiosnę 9-39 ' 9 40

uazenio: n.i jesień 0-0 1 dc 0 00, z,co u . e-iosnę 8-l l
8-12, «wie* u* maj-czerwiec--------- d o —* -  « vi.c na

wiosnę 6-08 do 6 01), kukarudza -4 maj-czerwiee 5 *6 oto 
.517 r,e uk ł-h sierp -wr,-es. —-— do —• —

Spliyiu^ km-tyiigoeiowy lU.OOc i. U|ut Zaraz ±>
dsnii-. do — —. i

Baduposzt d 16 styczoia. Psz'Oica na uka zeo
9-47 do y*48, na kwiecień 9 34 dt 0-3 , na pażdziefiiik 
000 d i Oo , żyto na Wiosuj 7 96 Jo 7.97, nu im ea '.'Ol) 
do OtO, k-dktirudci na paźi/Aera. 0 )0 do ) 0 o ń l  a i 
marzec 5 76 do 5 78, na wrzesiu 0 oo di o *0, pc.^ ii a 
na jesień 0 oo d 0 00, kusuradza na w.-zeiied o 00 11 
O-uO, kukurudzi na maj 18 A) r. 4 81 do 4'18. rzepak na 
sierpień 1809 2"15 do 2'25-

Zuiisny kursów w ostatnim tygodniu oyły ast(- 
pujące:

najniższe
pszenica na wiosnę
pszenica ua jesień
żyto na wiusn;
żyto na jesic„
owies na Włuaaę
owies u* jesień
kukurudze na maj-czerwiec
kukurudzi na wrzesieu-pażdz.
Nowa kukurudza
Jbzepak na sierpień wrzesień

9-35 

816 

6 J5 

7*13

najwyższe 
9 5 j

3 2a

6-ri
5 2*

do ponie- Ameryka 
I lipin

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16 stycznia.

Hotel Europejski. F. Skarzeński z S«Wej- 
kowa, E. Merzon z Krościenka, M. Wotąwa, 
H. W olf i J. Rubesch z V iednia, M. P ^ho- 
rodecki z Chwałowic, K. Wierzbicki z C irtrt- 
bowa, C. Liillmann z Hamburga.

b .
tę rubrykę redzkeya «ne o.ipow:

Dr. Edward Kwolewski
Otworzył ksncelarye ■

przy nliey. Podiew skiege Ł 4 (obok placu Smólkij
we Lwowie.

poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych

A. K O N IE W IC Z A , L w ó w ,  Akadem icka 5.
O e n i n k z  i l u n t r o n  e r n t i a .
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SPADKOBIERCY.
Przez

W .  H e im b u r g e r o w ą .

(Ciąg dalszy).

— Aoh Anto! — rzekła — oóżeś ty tam 
anown sprowadził? Pójdę, jeżeli sobie konie- 
eanis iyozysz, a przy sposobności obejrzymy 
owe nieszczęsne grzebienie... W iesz? jest to 
najświeższa moda paryska, a ty ohoó uda- 
jesa srogiego, rad jesteś w duszy, gdy two­
ja żoneozka ładnie i elegancko wygląda, 
wy nie?

Słowa te mówi przytulona do jego ra­
mienia i patrząc mu z przymileniem w oczy.

Trudno wyrazić, jak zachwycająco wygląda 
w jasnej niby obłok, sukni.

Anto nie spuszcza z niej wzroku, czuje, 
że kocha ją  nad życie, stokroć namiętniej i 
silniej niż przed laty.

— Gdybyś wiedział, jakam ciekawa ! — 
powtarza, drżąc niemal z radości. Otoczył ją  
ramieniem i wyjm ując nie wielką szkatułkę 
z biurka, rzekł:

— Nie śmiej się ze mnie, bo fraszka ta 
wyobraża symboliczny liść koniczyny. Bry­
lant to chłopiec, szmaragdy to moje najdroż­
sze dzieweczki, duża i mała — i przy tych 
słowach błysnęła je j przed oczami niezbyt 
wielka, lecz niezmiernie gustowna i oryginal­
na broszka.

— Co za śmieszny pom ysł! — zaczęła, 
wpatrując się w nią, Edyta. — Tak, przy­
znaję, że brylantowi nie można nic zarzucić, 
za to szmaragdy mogły być inaczej osadzone. 
W  każdym razie dziękuję ci Anto!

— Nie ma za co — rzekł, puszczając 
ją z objęć, ubodły go bowiem do żywego je j 
słowa.

— A grzebienie ? gdzież te grzebienie ? 
Nie mogę sobie wyobrazić, jak to we włosach 
wygląda.

— Już ich nie ma. Kazałem je  wysłać 
odwrotną pocztą.

— Jakto? bez mojej wiedzy?!
— Tak jest, bo teraz nie mógłbym ci 

kupić żadnego — rzekł nie znoszącym repliki 
tonem.

Piękna twarzyczka pobladła, a oczy strze­
liły błoskawicą gniewu. "W ten sposób nie 
przemawiał nigdy! W odpowiedzi zmiażdżyła 
go pełnym niewymownej pogardy wzrokiem 
i skierowała się ku drzwiom. Nie to nie, hra­
bianka v. Ebradt nie będzie się prosić o ła­
skę, upokarzać przed byłym dzierżawcą je j 
dziadka.

Natomiast Anto doznał wrażenia takiego 
bolu, że czuł sam, ’ ź nie zniesie go dłużej.

— E d yto ! — zawołał za odchodzącą — 
miejże rozum dziecko!

Zatrzymała się w miejscu.
— Sądziłam, że go już mam... a poza 

tern... czego sobie życzysz?

— Chciałem ci zwrócić uwagę... to jest... 
powiedz, ozy cię to nic nie kosztuje wyrządzić 
mi taką przykrość?

— Ja sprawiam przykrość!? ja?... Nie 
wiedziałam, lecz jeżeli tak, to proszę o prze­
baczenie — rzekła, zbliżając się powtórnie do 
drzwi.

— Tak! ty mnie! — powtórzył z naci­
skiem. — Jeżeliś tego nie pojęła lub nie 
chcesz pojąć... to zechciej przynajmniej wy­
słuchać...

Przyciągnął ją  niemal siłą i posadził 
przy sobie, została, nie patrzy nań, ani nie 
zmienia zimno-wyniosłej postawy.

— Słuchaj, najdroższa, mieliśmy trzy 
lata z rzędu niepomyślne żniwa, o ozem wie 
działaś dobrze! ten zaś rok zapowiada się 
jeszcze gorzej. Mimo to wydatki na utrzy­
manie domu urosły w trójnasób, a zastanów 
się sama, co będzie, jeżeli tak dalej pójdzie? 
Gdyby to tylko chodziło o mnie i o ciebie, 
lecz pamiętaj, że nie wolno nam zapominać, 
że mam inne jeszcze obowiązki.

W  miarę jak mówił, głos jego tracił po­

przednią surowość, A wyraz rozrzewnienia od­
bił się w oczach. Usiłował spojrzeć w odwra­
cające się wciąż od niego oblicze, lecz napró- 
źno, Edyta bowiem siedziała milcząca i nie- 
poruszona jak kamień.

— Nie chcesz przecie zasłużyć na mia­
no samolubnej i lekkomyślnej matki — cią­
gnął dalej — ty zwłaszcza, która przekona­
łaś się z własnego doświadczenia, jakie to 
lekkomyślność i marnotrawstwo sprowadzają 
skutki.

— Naturalnie — odparła — zrywając 
się z miejsca — nie brakło mi sposobności.. 
Lecz o ile wiem, bankructwa dziadka nie 
sprowadziły niepomyślne żniwa, ani tern 
mniej względy okazywane żonie, tyłko popro- 
stu reduta i karty. Z drugiej strony trzeba 
przyznać, że był na wskróś gentlemanem i 
ręczę ci, że względem żadnej kobiety nie 
zdobyłby się na tak szorstką jak ty odmowę.

(C. d. n )

fcSU G AfifllA KATOLICKA

Dr i u d . m m
w Krakowie, Rynek 30

•tnymałń na skład główny i poleca 
daiełko p t :

P a m i ą t k a  K a t o l i c k a
czyli

Zasady życia pobożnego.
Wydanie nowe pomniejszone staraniem 

ks. Marcelego Dziurzyńskiego.
Cenn egzemplarza 50 groszy, a z przesył, 

ką o 10 groszy więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

ŁY Ż K I z alpaki po złr. 6 50, z chiń­
skiego erebrn złr. 14*— , Łyżeczki do 

kawy ■ alpaki złr. 8-25, z chińskiego sre 
kra ał. 7*— za tuzin, poleca Piotr Chrzą- 
itowiki, handel żelazny we Lwowie, plac 

Kapitulny 1 i naprzeciw katedry).

J t f  A f t p o l j l f  Lwów, poleca wszelkie 
* IW a lll  lM tr u m e n ta  mnzy-

i sam ogra. Cenniki bezpłatnie

DWEB FRANCUSKIE Bony zaraz do 
wzięcia w Binrze Kozłowskiej, Skarb 

kawaka S, takie Nauczycielki są do pole-170

£1UKIERN LA renomowana, w głównym 
V  punkcie, z zapasami lub biz tychże 
de eprsedania. Wiadomość tylko pisemna
w Administraeyi .Gazety Na “ 168

17 A t D T  przyjaciel chrześcijańskiego 
Ip  polskiego han dl n 1 przem ysłu po- 

nien się postarać o noworoczny numer 
„JMwlgnl*. Wystarcza adres: Bedakcya 
„W wigni1' we Lwowie. 156

OGRODNIK ienaty, bezdzietny, w śre­
dnim wieku, wtzeohstronnie wykształ­

cony w zakresie ogrodnictwa, mogący iię 
wykazać ohlnbnemi świadectwami, poszu­
kaj# posady zaraz lub od 1 lutegy. Zgło 
nenia  p o d : A. B. post. rest. Rohatyn

Łyżwy
Halifax zwykłe złr. 1-20, z lepszej stali 
złr. 1-70, niklowane złr. 2-50, z szerokie- 
mi osjrzami polerowane złr. 3-—, niklo­
wane złr. 4-50. Halifax damskie z rowka­
mi złr. 1 30 niklowane złr. 2*40. Halifax 
Jackson polerowane słi 3-50, niklowane 
złr. 5- — . Mercur albo Helvetia złr. 2 50, 
niklowane złr. 4-75, Jackson Heynes pole 
rowane złr. 4-25, niklowane złr. 5 -—, 
• ostrzami wklęsłem i złr. 8 - - .  Helios 
niklowane złr. & — . Stefania złr. 8-óO, 

Paski tylne do łyżew para 30 et. 
poleca

A ntoni PTalski
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki I 9
Cennik specyalny łyżew na życzenia.

Zarząd mleczarni w Zabińcach
o .  p . P r o b u ż n a

sprzedaje najwyborniejsze masło 
deserowe, odznaczone medalami na 
wiedeńskiej wystawie, 4 '/a kig 
wraz z opakowaniem za złr. 5-20.

Łapki autom, na wielką ilość.
Na szczury złr. 2 — , na myszy złr. 120 
Łapią bez nastawiania do 40 sztuk jednej 
nocy nie pozostawiając cdoru i nastawia­
jąc się same. Wszędzie najlepsze skutki. 
Rozsyła za pobraniem M. Feith , Wieu, 11. 
Taborstrasse ll /b . 3214

Najlepsze śpiewające

kanarki harceńskie
własnego chowu z najpiękniejszymi zwro 
tami, sprzedaję od 8 do 20 marek zt po­
braniem pooztowem. Daj; na próbę. Ka­
talogi gratis. W. Heering, St. Andreasberg 
(Harz) 42. Prowlnoya Hannower. 3392

Cegielnie
stawia budowniczy F.

okrągłe, już od 
300 złr. i wyżej 

ndowniozy F. Stepanek (Praga 
Smiohow 380) Oszczędność w opale z gó 
rą 2 złr. na 1000 złr. Dachówki już od 
40 zł. za 1000. Własne cegielnie w Rze- 
poryi pod Pragą. 3367

Półgąski po litewsku
wędzone, na surowo do jedzenia. Kilo po 

2 złr. Dwór Lapszyn Brzeżany.

ROTUNDA FU TRZAN A tanio do sprze 
dania. Bliższa wiadomość nl. Zimo

rowioaa 3>
drswi.

II. piętro. Dozorca wskaże

EKONOM żonaty, bezdzietny, poszukuje 
posady od 15 marca 1899. Zgłoszenia 

pod B. W. do Biura Plohna. 167

Rękawiczki
prawdziwe nVictoria“ , męskie i damskie 
znane z dobroci gatunku i kroju , ba­
lowe , wizytowe, rautowe i do nliey 
w najmodniejszych kolorach już od 1-50

GÓRSKI i SZYDŁOW SKI
Lwów, plac Maryacki 8.

R e k o n s t r u k c y ę  s t a r y c h  i  
b u d o w ę  n o w y c h

GORZELŃ
podejmuje jedyny na całą Gali- 

cyę specyalista
Władysław Ostrowski
nżynier i budowniczy rządowo 

uprawniony 3372

■\X7" S a n o k i a .

Z a k u p n o  j a j
jost poszukiwane przez większy 
eksportow y dom. Zgłoszenia tylko 
niemieckie z najlepszemi relacya- 
mi do Rudolfa Mossego w Wiedniu 
pod „w. P. 273“ . 339i

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jnrzyn w puszki eh 

bl sranych , hermetycznie zamkniętych 
(zirlony groszek, fasola, szparagi, pomi­
dory, pieezaiki, soki, kompoty, marmola­
dy itp ) które przez 3-letnie istnienie fa­
bryki na krajowyih i zagranicznych wy­
stawach zyskały 2 złote i 3 srebrne me­
dale, są do nabycia we Lwowie, w Kra­
kowie i* na prowineyi we wszystkich lep­
szych handlach artykułów spożywczych
Fabryka konserwów i ogród han­

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr. i stacya kolei Lwów-Belzee

Znana od dawna

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantek 
patentami nankowymi, Bon du 

usługi Frai cuzek i Angielek. — 
Prosi o frankowanie listów.

KAWA
v e

w  R y n k u  1 . 4 2 .

CUKIER
kiio

Rafinowany I ma w głowach złr, —-38
„ częściowo . . . .  „ — 39
„ w mączce . . . . „ —'40
„ w kostkach . . . * — '40

5-kilowy pakiet w kostkach „ 1'95
M asło deserow e ........................   123
M asło solone kuchenne . „ 1-0*

Jawa aromat, łagodna . . .  „ 2-16 JNr- 7 Okruchy nernaeiane * i-  u Smalec węgierski '72

Wszelkie inne towary w zakres handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej.
Zwraca się nwagę, iż cukier w najbliższej przyszłości podrożeje o 6 et. na kilogramie.

E l Al

Rio żółta pospolita . . 
Santos.żółta dobra. . . 
P#rtorico zielona . . 
Kuba bardzo dobra 
Ceylon plantaeyjna . .

.  „ g n ib a ,
Mokka arabska mocna .

kilo 
złr. 1-40 

„ 1-60 
,  1-80 
n 1-92 
» 2 -  
n 2*16 
.  2-08 
- 2-16

*/2 kilo
Nr. 0 Mandaryn najwybredn. złr. 5-— 
Nr. 1 Taszu, żółto kwiatowa „ 4-40
Nr. 2 Juntojczan, biało kwiat. „ 4‘—
Nr. 3 Nandżyn czaru, najprzed. „ 3-20
Nr. 4 Sonchong czarna łogod „ 2-80 
Nr. 5 Oongo czarna mocna „ 2 —
Nr. 8 Wysiewki herbaci-iue „ 150
Nr. 7 Okruchy herbaciane „  1 "0

Galie. Bank kredytowy
4U

pocz^wj^y uiiiu i .  Juiego 1890 wydaje

ASYGBATY BASOWE
z  3 0 - d n i o w e u s  w y p o w i e d z e n i e m  i

|0

<i

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
w s i y s t k i e  z a s  z n a jd u ją c e  r ;  o b .o f c 4 ł / « %  A w y K i i a t y  k a w o w e  i  9 0 -d u io w e m  w y -  
jKrwiedioniem oproeentov«.~ dą p o c z ą w ń t y  o*i 1. *»«Ja 1 8 0 0  p o  4°/,

z 30-dnioweni teriaiiib"" wypowiedzenia..

Ł w e w ,  d n ia  3 1 . S t y c z n i a  IU 9G .

M iis łm iip  O r u m l u  p r a  I r t o l f t l i
z wyłożeniem szamotowem

nznane jak o najlepsze piece z niesstannem palowi- 
sklem, za które iidztflmny poręczenia.

7 a l p t u -  N 'e wyKa8aj9cy ogień prz->z całą zimę. Cie-
J L d l C i y  . wychodzi powoli, jednostajnie i przyje­
mnie. Łatwe postępowanie przy opalaniu. Wielka oszcę- 

dnośó opału.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 3361

Chr. Garms, Bodenbach a. E,
Fabryka pieców żelaznych.

Skład fabryczn y : W ied eń , I. Teinfaltstrasse Nr. 5.

JAK  IH M T 0WICZ
we Lwowie ulica Kopernila 3, n ica  Halicka 11,

! Krakowie Sukiennice ). 20, w Czernlowcach Rynek 1. a, 
w Przemyśla ul. Franciszkańska I. 24

p o t o o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Y D J L  A  I L E  @ 3  El D O I .
M ydło b ę d ż w i n o w e  —  używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom nas'«ornym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — -25 c

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie Da płóć,
dokładoie  o c iy szcza  i wybicia  skórę. Mydło to jest  zna- /  
komicie działającym środkiem przeciw o p a len iu , p ry ­
szczykom i pęcherzykom na tw&t z y ; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  — '25*

M ydło k am forow e— uśmierza swędzenie i pieczenie skó- s 
ry, usuw* wyrzut? i czerwoność n osa ,  ? twarzy i rąk — %5‘> 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa- s 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek — -30 '1 

M ydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć rę-«,
tw a rz ,  a nawet całe ciało w czasie e p 'd e m ii , celem za- L
bezpieczenta się od zakażenia — kawałek . . — -2 0 o

M ydło k» rbolow o  - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawołek . . . .  — '2 0 ?

M ydło kreolinow e zawiera 5 %  czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę , usuwa p iystcze  , liszaje, świerz- f 
by, tiądziki, pleć odświeża i wydebkatnia — kawałek — 3 5 1 

M ydło siarkowe z wielk em powodz*-uiem używa się do ->J
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —  

M ydło siarkowo - sm ołow e. Mydło to składa się z 4 0 %  B
smoły a 1 0 %  siaiki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako nąjlep-zy środek przy t“ j sła- 0
b o ś c i , przewyższyło ono bowiem wszys kie nowe wyna­
lezione s tak kosztowne środki - -  kawałek . . — 80/,‘

M ydło sm ołow o - glicerynow e składa ię z 3 5 %  glicery­
ny i 1 0 %  smoły (dziegciu), jest  pod każdym względem
jednem z n- jlepszy h desinfekcyjno-bigienicznem mydłem 
toal irw em . Jak» zwykłe ntyoło do użycia codziennego, 
jest ; r / e z  swą desinfekcyjnośó i skórę zm ękczającą wła- b 
sn iśc  znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- (, 
nięc.ia wszystkich n eczystości naskórnych, jako to :  pie- J 
gow, plam- wątrobianycb. wągrów i t. p. —  kawałek — *303 

M yiiło sm ołow e zawiera 4 0 %  smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg  i f-*1 
łupież na g łow ie —  ksw słek  . . . .  — '30

M ydło storaksowc u/ywa się przy c .e ip ieo iach  naskór- ’ 
r y ch  a przewa ute przy świerzbach — kawałek . — *90 ; |

M ydło tym olow e zawi ra 3 %  tymulu — znakom 'cie  oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . — «6 0 ‘ f

! m x m x m t x m x a  r  t s x i i  

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Jl
‘ir

B A N K  H I P O T E C Z N Y
SS ł*

Oddział depozytowy -
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki pa rachunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela., na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane t

Depozyty schowkowe
Safe JDeposiłs)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytąryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do ̂ wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpipcznje 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lujp wą- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank^hip^ 
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depóżytdw 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowymi

•XaX X H X M IX B X  HXI <B X  | X I X I X I X

« Jeżeli k i o  k a .z le  w  s p o s ó b  ioż|>acz y 
1 -  ni ech t j l k o  zażyje  P astylek Gotaudel a. »

D o sy ć jest ra z spró bow ać żeby się  p rzekon ać o, skuteczności

N ieom yln y ch  w  leczen iu  N ieżytu , K aszlu n erw ow ego  Zapalenia 
op łu cnego , C hrypki,Zakatarzenia. Iry tacy i p iersiow ej. A stm y, eto. 

N iezbędn ych  dia osób. które zbyteczn ie  glos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

P u d e łk o  z i w  era jące  72 P asty lek  i s p o s ó b  z aży w a ji ia  takow y .-h  w e  
1 w o w ie .  w  apt. kach  PP. M ik ' i a s c h a ,W e w i ó r s k i e g o ,K r z v t  . n o w  ki^go. 
R u c k c i s . E  II b ar«  ; w  K r a k o w ie ,  w  aptek . PP. W is z t iu -w ś k ie c  .. Wv-dvka 
i 1 r a u c z y ń s k ie ^ o ; w  P ozn an iu ,  u P. Gtabisza i w  P ze r w o u e j  aptece , J
Ruch pociągów kolejowych

obowiązująoy z dniem 1. października 1898.
P rz y ja z d y  i o d ja z d y  p o o ią g ó w  p o d a n e  są p o d łu g  zegara 

ń red n io -eu rop e jsk iego ).
Pociąg godzina P o c ią g  p r z y c h o d z i - d o  Ł w e i r a :
osobowy 6-45 * Iokan (Snozawy, Haaiatyna, Kałussa)

7*30 • - -  -> Zimuej Wody od 8. maja do 11. wrzaśuia włąeznis.
7-40 z Janowa
7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Rodzameze 
7 55 ze Sokala i Rawy ruakiej

z Ławocznego (Pesztn) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
* Tarnopola i Brodów na dworzec-główny
z Krakowa (Wiednia, Warsjawy, Wieliezki , Mezó Laborei jPesz 
Chyrowa przez Przemyśl 

z Iokan (Snezawy). 
z Jarosławia, Lubas? 
z Janowa

a-o
8-15
9-05

pospiesz.

osobowy
pospiesz,

osobowy

10-35
10-45
1-01
1-30

S?owa

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Gljąhófk) i Now. Saasa 
przez Tarnów, Rzeszów ląb PrzeiftyśJ

1-40 z# Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1-50 z Czerniowieo, Bukaresztu, Jata, Huriatyna, Kałusza
3-15 z Podwołoozyek ( kijow a), Kopyozy ,ieo, Htuiatynw, Brodów no d-r3 

rz„ć Podzamcze]
2-30 z Podwołoezyek i t. d. iak wyżej nr dwofzec główny
i-00 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, aruiów 

dworzec Podzamcze • “
5*25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
5 40 ■ Iokan, Suezawy, Berhonaetu, 8- retp, Kozowy. PodwMokieżi 
5-55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa *  ^

z Podwołoezysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa (Wiednia, Berliut, Wrocławia, Warszawy).* Ohabów- 

PrzemysJ * P” eZ Ti*m ó v ’ Kł!es*ółł i Przemyśl; Saiąbora przez
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Bo,- 

wadowa, Nądbrztzia, Sambora i Chyrowa pi zez Przemyśl, 
z Krakowa z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 

M. Laborcz (Pesztu; prr-r Przemyśl, 
z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliozki 

Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna Iwuni- 
cza,Meso~Laborz ) Przem/ej, 

z Podwołoezysk (Knu.ła, Odesa--) Kojyo*/aieo na Pod**
z ipkan ((ia^aczn, Jasa) Suozaw„, KiuippluD^u Tlnsiątyna, Pod- 

wysokiego, l Kozowy ; 
z PodwoJoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzeo gżówny 
t Ławocznego (pesieu) Chyrowa, Borysławia, 
ze Stryja, Kałnsza, Borysławia.

Pociąg oilehodzl ze Lw ow a.
cospiMsz. b-liO do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dwor-, głów

,  ti-05 do Iokan, Kozowy, HusiaŁyua, Badowiec, tti-npila.igił, Suezawy
n o ! e %  1'odwołoczysk (Kijowa, Odessyj, brodów, Kozowy z dworca Pu ii
D 8-35 do Krąkowa (Wiednia, Wrooła.wi.ą, Berlina 1, Rozwadowa, Nader*-.-

« przez Tarnów, Lubaczowa pczat Jarosław,osobo w v 8 4o do Janowa
» b 5U do Kłakowa, (Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Stróża przez Ttraiw
,, 915 do Skolego, Katusza, Borysławia, (Jhyrow
, 9‘35 do Podwoioczysk, Brodów, Kopyezynce, Kuaiatyaa, Kozory, tkt>

małpws z dworca głównego 
,  9-53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca Pod*vnoze.
„ 9*5o do Butzca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
,  10-51 do Ickan, Sopowa, Berthoaiethu,. Kadoięiec, Suezawy
„  12*50 do Janowa od 1 lipoa do 15. wrześn-a w niedziele i święta]

pospit-s*. 1-56 do Podwofociysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
(Kijowa,jOdessy^ Brodów * dworca Podzamcze

Noc
oaobowy

—

3-04
■

pospiees.
3'3b

•10

OHoUowy 8 1.

pospiesz. 8-45

i -10

poGpies/o.
i*

9-39
9-46

oiebowy
•

!.-‘55
10-aO
I9-15

pospiosz.
2-08 do Poa-wołoezysk 
2-40 do ivki*n, Podwytokjegc Kozowy, Katusza, Hmaiatyaa, Kordsmezo Se« 

ri-tu Wais Bul aresztu)
.  s 5 do Krakowa (Wialnia, Wrocławia. Berlina) Labaozowa orze* Jaro­

sław, Jasła pnez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów
os#bowy 3’00 do Stryj*, Skolego, Chyrowa

w 4 55 d<> Jarosł.wi*, Sambora przez PrzemyŚL

N •>(- 
osobowy

pospiesz.

osobowy

lt)

5-au 
ć 30 
«-(0

6-55
7-00 
7-10 
715 
7-44

l 0-0b

10-40

1100

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboro* (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna .prkez PriZnlyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Ławocznego (Monkaeza, Pesztu) Borysławia 
do (ckan, Radowiee, Kimuolung, Suona yy
do Krakowa iWiadnia, Warszawy, Wroołay.ia, Berlina) X«żó-La 

boro* (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałnsza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iokan (Ja»s, Gałaczu) fluiiatyoo, Kałusza, ^MParowiec N#WO-

s ie l i o y . S-Jc«awv '  t  r *sieiioy, Saczawy 
do Krakowa (Wiednia, Warszaw , u u ,m n l , ,  UOrW  

Sambora, Sanoka, Ryą)aąowa, Iwonicza' (pizsz Fri 
Tarnó5'J R o ^ ^ T *  %c|*ów) Chąjjóyrki. Q

do Podwoioozyak i B rjiś  
wnego

ten #am z dworca Podzamcze

Wrocławia, BerUną) Chjroirą, 

Kopyozyń ia,' %.sigtyąą z Jwprąą gt-j.

U W A G A :  O tat odkotoo-europs róin i się od u w u  l%oou>siciego o 36 mi­
nut a mianowicie 12 godt. w-orane średnio-e u/opejtkim  =  13 godzinie 36 
arasM hcowikiego

Nocne godiinu od 
Ueeb minutowych i otggte

6-10 wiectór do %'Ó9 'in o odsnaetot , aq podkretUmem 
tu są tłautaml ran kami. — m *rc -infprma :ytn» a i . to- 
tz). Treecicgo Maja 10 Hotc JbtperścM, *•*’ £śi*  inaotnic* 

. . . .  daje wsteikieyor odtaju bUety jatd-  «' raiktady. yozi ŷ
kiesMonkowym.

lei państwowy i prey u 
w sprawach kolejowych, 
w formacie kie* nk owy.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zaraawi&jąo lab knpnjąo przedmiotj 
reklamowane w Gatecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd infornuoye 
«yoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenia ogłoszeń 
G atfty Narodowej.

J. Friedrich & A. Beacock
p o l e c a

Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Linchum, Chodniki "cerato­
we. Przedścićłki z Linoleom, Przedśc ółki ceratowe, Maty japońsk e, d ra ty  na 

stoły i metfe. Wszystko hardzo gustowne i w  wielkim wyborze.

-*¥ydnwc* i odpowiedzi^uy redaktor P l a t o u  K o s t e c k i .

Dorza.
J. Friedrich i  Lkeiewh

Lwów. ul. Hetmańska 1 4, obok cukierni Węo-ftrossa.

Z  drukami i litografii Pillerai Spółki.


